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Za g ra n ic ą Przedpłata zniżona 
dla nauczycielstwa ludoi
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C E N Y  O G Ł O S Z E Ń :

Zwykły (inseratowy) 
Nekrologi . 
Nadesłane .
Po kronice 
N& 1-ej stronicy

, ‘ V . 10 gr. 
20 „ 
25 „ 
30 „

- - 40 „
Drobne Roszen ia  oń słowa . . 7 „  
Układ tabelaryczny ’Ó0°/i drożej.

Za terminowe zamieszczenie ogłoszeń 
Adminiijr&cja ni*', odpowiada.

Państwo podwójnej M a lte r ji dyplomatycznejr
Sensacyjna rewelacja o udziale rządu sowie­

ckiego w rewolucji bułgarskiej.

K iedy po strzelaninie na Moidmartre 
Wskazał Millerand przedstawiciela sowietów 
jr Paryżu, Kraasina, jako „szefa propagan- 
8jy“ rewolucyjnej na Francję i tem swojem 
powiedzeniem pozwalał się domyślać awłą- 
&ku przyczynowego między działalnością 
paryskiej ambasady sowieckiej & komuni­
stycznym zamachem, —  wówczas „towa­
rzysz Krassm" wybuchnął świętem oburze­
niem, wobec rządu Pamleve£go zaprotesto­
wał przeciw „iiisymiś-sji" Milleramida i solen­
nie zapewnił Paryż, Francję, Eunopę, że —  
rząd sowietów nie miesza się do wewnętrz­
nych spraw Francji ani żadnego z państw 
na świecie!

„Tow. Krassm" nie mógł inaczej w tym 
Wypadku postąpić! Musiał zaprzeczyć! Bo 
czy można sobie wyobrazić większą, anoma- 
łję w dyplomatycznych stosunkach dwóch 
państw ze sobą, jak gdy jedno z nich ofi­
cjalnie przez traktat międzynarodowy oś­
wiadcza, że uznaje i szanuje faktyczny stan 
państwa, z którem się łączy, a równocześnie 
podstępnie, zdradziecko przygotowuje za­
mach na jego całość i na jego ustrój?
^Wprawdzie zarzut podobnej nielojalności 
spotykał rząd sowiecki już nieraz! Zawsze 
jednak „tow. Oziczerin" odpowiadał, że eks-.

.eosy komunistyczne w poszczególnych kra­
jach pochodzą od ludności tych państw, l e  
Wykryty w nich udział Rosjan obciąża tylko 
U l Międzynarodówkę (Komintem), a  nie rząd 
SSSR., i że Komintem prowadzi własną 
akcję niezależną od rządu Związku sowiec­
kiego. I  Europa wierzyła * -̂ czy tez uda­
wała, że wierzy —  władcom Kremlina. Nie­
dawno, bo w  okTesie zabiegów o stworzenie 
rządu, zapewniał p. Yandervelde, przywód- 
m belgijskich socjalistów, ie  świeże zama­
chy komunistyczne nie powinny wpływać 
na stosunek Europy de Rosji sowieckiej;
W ten sposób leader I I  Międzynarodówki 
hisiłował wmówić w  społeczeństwo, że rząd 
BSSR* nie ma nic wspólnego m  zbrodniczą 
działalnością zamachowców komunistycz­
nych. Oświadczenia w  tym duchu składał 
I  p. Herriot i p. Mac Donald i wszyscy po­
litycy europejscy, którzy z dziwnym opty­
mizmem bronili „dobrego imienia" czerwo­
nych carów! Nic dziwnego, że „tow. Kras­
sm44 wystosował do rządu francuskiego swój 
protest przeciw posądzaniu SSSR. o podwój-

ną buchalterię. " "
Nie upłynęło jednak ledwie kilka dni, | mistra spraw zagranicznych z nazwiskami

reprezentanta Kominternu, sekcji drugiej, 
fdo Tow* S&etbart, W  odpowiedzi na 
LWasz list nr. 2061 z 18 marca b. r. za­
wiadamiamy, że zgodnie z instrukcjami 
Komunistycznej Federacji Bałkańskiej 
przy Komitecie Wykonawczym Między­
narodówki komunistycznej (list Nr 3732 
z 16 stycznia b. r.), sumy pieniężne za 
usługi „w alizy" (do przewożenia tajnych 
materiałów, Przyp. „Gł. Nar.") Sekcji 
bałkańskiej za miesiące listopad i gru­
dzień 1924 roku wypłaciliśmy zgodnie 
z arkuszem płatniczym... Tow. As 2sta­
żów przesłał te pieniądze Janowowi (ad­
res: Sof ja, ul. Rakowskiego 60), który 
otrzymał 215 dolarów amerykańskich 
i tow. Karastejanow (Sofja, ul. Targow­
ska 3), który otrzymał 230 dolarów am. 
Przesyłki te pieniężne zostały przedsta­
wione urzędowi kontroli sekretnych fun­
duszów. Zastępca sekretarza jener. 
Związku sowieckich republik socjalisty­
cznych, członek Komisarjaiu ludowego 
dla spraw zagranicznych. Podpis nieczy­
telny".

Dokument ten, w  oryginale rosyjskim 
obfotografowany i odbity w  paryskim dzien­
niku, nie nasuwa co do swej autentycsnośei 
żadnych wątpliwości. A  jest on w siwej tre­
ści, po djokładnem zbadaniu, potwornym. 
Stwierdza bowiem: i , iii& i,

J.) że rząd SSSR. (komrsarjat Óla fpraw 
zagranicznych) stoi w ścisłej łączności i  biu­
rem Komintórnp,. prganiznjącegio —- jak* 
wiadomo —  przewroty i  zbrodnie rewolu­
cyjne w Europie, a przez Komimtern z re- 
WiOlucyjnemi kołami w Bulgarji;

2) że ajenci Komin temu stoją na usłu­
gach rządu SSSR. i że są przez niego opła­
cani za tajemnicze „usługi walizy" dyplo­

matycznej. ' yk ; ifśgjj i ;; i.; h  j i V: i •#>•.••• : :

W  ten więą. sposób na rząd sowiecki spa­
da najcięższy zarzut, jaki mu można z pun­
ktu widzenia międzynarodowych stosunków 
zrobić! Podejrzenia o inspirowanie i  popie­
ranie komunistycznych zbrodni przez naj­
wyższą polityczną władzę państwa sowie­
ckiego przemienia się prawie w pewność! 
Minister Russew, który po eksplozji w  kate­
drze sofijskiej mówił o „froncie komun isty- 
czno-agrarnym", jako wykonawcy, a Ko- 
mintemie, jako sprawcy zbrodni', będzie 
mógł teraz oskarżenie swoje rozszerzyć na 
sam rząd Rosji sowieckiej. Dokument po­
wyższy mieszający nazwisko rosyjskiego mi-

Treść numeru:
W. Z.: Państwo podwójnej buchalterji dy­

plomatycznej (artykuł wstępny).
R. Toporczyk: Listy z Rzymu.
Franciszek Xawery Pusłowski: Konsekra­

cja Trzeciego Maja.
S. S.: O ćzem piszą inni?
Ch. Dem. a polityka gospodarcza rządu 

(w Wiadomościach gospodarczych).

W  mieście panuje nastrój przygnębiający. 
Ogólne przekonanie panuje, że powodem zaj­
ścia był nietakt dyrektora' Biegańskiego j pro?. 
Jankowskiego. Cisami byłj także powodem zaj­
ścia w r. 1922 także podczas matury, skutkiem 
czego, przyszło wówczas do rozbicia komisji 
egzaminacyjnej. ■ - ■ ■ *■;; -~i

Opkija władz szkolnych jest Inną. Wykłady 
i egzamin a zr stały zawieszone* 'Władze ód 
czwartku rana prowadzą badania i rewizje. 
Istnieje możliwość aresztowania kilkunastu 
osób. Przed gmachem gimnazjum stoją tłumy 
osób, komentujących tragiczne zajście. -*

Czwartkowe posiedzenie Sejmu.
Warszawa. (Teł. wł.) Czwartowy Sejm za­

jął się budżetem Reform Rolnych. Obrady trwa­
ją już ósmą godzinę (6.15 wiecz.), toczy się ob­
szerna dyskusja, której przysłuchują się zwła­

szcza włościanie. Referentem budżetu jest pos. 
Ostrowski, z ramienia 'Oh. D. przemawiał pos.- 
Marciniak.

Budżet ministerstw spraw zagranicz., spraw wew., kolei i rolnictwa przyjęty.
Dokończenie środowego posiedzenia Sejmu.

a przyszło zaprzeczenie oświadczenia złożo­
nego przez sowieckiego dyplomatę w Pa­
ryżu!

Oto „Echo de Paris" w  nrze z 4 maja 
podaje fotografję pewnego dokumentu ro­
syjskiego rządu, dokumentu, który, ni 
mniej ni więcej tylko dowodzi, że rząd 
SSSR. (nie już Komin tem) subwencjonował 
rewolucyjny ruch w pewnem państwie euro- 
pejskiem. Najlepiej jednak będzie przyto­
czyć ten dokument w potokiem tłómaczeniu! 
Brzmi on:

„Ściśle poufne! SSSR., komisarz lu­
dowy do spraw zagranicznych. Nr 3009, 
27 marca 1925. Do Biura pełnomocnego

bułgarskich bandytów daje mu pełne prawo 
do wniesienia tego oskażenia przed forum 
cywilizowanej Europy. ; '• j

Ta ostatnia zaś winna się zastanowić nad 
pytaniem: —  czy można utrzymywać nor­
malne, dyplomatyczne stosunki z państwem, 
którego rząd zostaje w  majściśle jszem poro­
zumieniu z międzynarodową, organizacją 
bandytów rewolucji światowej? Ozy można, 
dalej, wierzyć w  spisane nawet i podpisane 
układy traktatowe z państwem podwójnej 
buchalter ji dyplomatycznej? Dotąd się Eu­
ropa nie zdobyła na poważne traktowanie 
tych kwestyj, nawet na nich objektywne 
postawienie! W . Z.

Rządy w Krakowie me mogą przejść 
w ręce żydowsko-soojaiistyczne.
WarszaAYa. (Telef. wł.) We czwartek po­

słowie Holeksa i Rym ar byli przyjęci przez mi­
nistra Ratajskiego 1 przedstawili mu odpis 

pisma wystosowanego do prezesa Tymcz. Wy 
działu Samorządowego we Lwowie, p. Kędzio­
ra, informującego go o rozbiciu rokowań 
w sprawie Rady m. Krakowa,

Posłowie zakomunikowali p. mmistrpWi 
motywy swego postanowienia I Jeszcze raz 
stwierdzili, że niedopuszczaluem Jest, by rzą­
dy miasta przeszły w ręce żydowsko-socjali­
styczne, ‘ ■; n ,; •: ryki -  -i knkUki ‘

Zarząd główny Ch. Oem.
Warszawa. (Telef. wł.) Zarząd Główny Cfirz. 

Dem. zwołany został na 12 bm. Na porządku 
dziennym: ustalenie porządku obrad Kongresu 
stronnictwa i sprawy prasowe.

Echa zamachu wileńskiego.
Sprawcami członkowie lewicowych związków 
Ł- strzeleckich.

Warszawa. (Telef. wł.). W  komisji oświato­
wej pos. Sołtyk pciruszyl sprawę tragedji wi­
leńskiej. Minister Grabski oświadczył, że od­
powiedzi. udzieli na następneiu posiedzeniu.

■Według ostatnich wiadomości o szczegółach 
zajścia, obaj uomiowlo —  Ławrynowicz i O- 
■brąpatoki noc poprzedzającą krwawy wypadek, 
spędzili za miastem w restauracji i .nowrćelli do 
Wilna sam celiodrtu

Siedmiu innych uczniów, jak stwierdziło 
śledztwo policyjne, miało przy sobie na egzami­
nach rewolwery. W roku zeszłym uczniowie gi­
mnazjum im.. Lelewela stawili się również na 
egzaminy uzbrojeni. \

Ławrynowicz należał do Związku Bezpie­
czeństwa Kraju, z charakteru swego przypomi­
nającego „Strzelca" i w związku tym był sier­
żantem. r \

Gimnazjum im. Lelewela ma w Wilnie opi- 
rję „na jpyostępo wg z e j “ szkoły średniej.

Fos. Stolarski prezesem Wyzwolenia 
na ten tydzień.

W przyszłym tygodniu będzie nim pewnie Juz 
kto inny... . , ■

Warszawa. (Telof. wł.) We czwartek popo­
łudniu zebrało się „Wyzwolenie41 na narady 
w sprawie wyboru przewodniczącego. Na 39 
głosujących padło 37 głosów na posła Błażeja 
Stolarskiego, który pod względem swych za­
patrywań jest miękkim i spokojnym. Wybory

były następstwem wotum nieufności dla \  
prezesa Rudzińskiego, radykała, które to wo­
tum zgłosił pos. Dąbski, a w głosowaniu ró­
wna ilość głosów padła za i przeciw wnio­
skowi. Gdy telefonuje nasz korespondent — 
godz. 6.15 —  toczą się w „Wyzwoleniu44 wy- 
ory wiceprezesów.

^  PARLAMENTARZYŚCI ESTOŃSCY f ~ '  
!# '■  W POLSCE. !

Talii. (PAT.) W wycieczce parlamentarzy­
stów estońsłdch do Polski wezmą udział wice­
marszałek Izby Juerman, Martna, deputowany 
stronnictwa agrarjuszy Holder, deputowani so- 
cjal-demokratyczni Yain I Ast, deputowany 
stronnictwa chrześcijańskiego Randkepp oraz 
przedstawiciel grupy kolonistów deputowany 
Koester. Wyjazd z Tałina nastąpi dnia 12-go 
maja, wycieczką przyjedzie do Warszawy dnia 
14 maja. ; i.

Pogrzeb ofiary katastrofy 
pod Starogardem.

Gdóńsk. (PAT) Wczoraj^ po południu odbył 
się tu pogrzeb jednej z ofiar katastrofy kole­
jowej pod Starogardem, obywatela niemiec­
kiego, Maksymlljana Wolleimaaia, członka Kla­
sowego Związku zawodowego. W  zastępstwie 
generalnego komisarza w pogrzebie wziął 
udział sekretarz legacyjny Wolkowskj, z ra­
mienia zarządu kolejowego prezes dyrekcji 
Gdańskiej p. Czarnowski i wicedyrektor wy­
działu administracyjnego Gieroński. Od gdań­
skiej dyrekcji kolejowej złożono na trumnie 
bardzo okazały wieniec.

Warszawa. (Telef. wł.) Na środowem posie­
dzeniu Sejmu, po dyskusji nad budżetem mini­
sterstwa rolnictwa —> q czem wczoraj dono­
siliśmy — przystąpiono do obrad nad budże­
tem ministerstwa sprawiedliwości

Budżet tego resortu referował pos. Grusz­
ka (P. S. L. „Piast44), który podkreślił po­
myślne zjawisko, jakiem jest przyspieszenie 
prac komisji kodyfikacyjnej. Zaznacza on, te 
w sądow nictwie są duże niedomagania, że sły­
szy się narzekania na stronniczość sądów 
i przewlekanie spraw. Za to wi^aennictwo na­
sze jest na drodze właściwego rozwoju; po­
siadamy obecnie 343 więzień, w których odby­
wa karę ponad 35.000 więźniów. Komisja bu­
dżetowa powiększyła etaty w sądownictwie 
o sumę 103.000 zł., a w więziennictwie o 
542.000 zł. Wydatki nadzwyczajne podwyż­
szono o 2,160.000 zł., Czyli do sumy 6,530.000 
złotych. '

W  dyskusji zabierali głos posłowie: Cheł­
moński {Z. L. N.), Bittner (Ch. D.), Somnąer- 
stein (k. żyd.), Smiarowski (klub pracy), po- 
czem marszałek przerwał dyskusję i zarządził 
głosowanie nad przedy&kiit o w anemi częściami 
budżetu. I : -f;.i-: " ! i-i;;

Budżet ministerstwa spraw zagranicznych 
przyjęto bez zmian. ,Wniosek pos, Dąbski^ó 
(Wyzwolenie) o zniżenie kredytu na opłaty 
konsularne odrzucono 169 głosami przeciw 168.

Przy budżecie ministerstwa sptaw wewnę­
trznych odrzucono wniosek pos, Pragiera
0 skreślanie z uposażenia ministra 100 zł.
1 wszystkie fnne wnioski. Przyjęto jedynie 
wkhiosek pos. Kościałkowskiego o skreślenie 
11 tysięcy nt. na materjały pisarskie. : * r # - i

Budżet ministerstwa kolei przyjęto bez 
zmian, w budżecie ministerstwa rolnictwa do­
dano 100 tys. złotych (wniosek pos. Oziminy) 
na uposażenie weterynarzy.

Następnie przystąpiono do dalszych obraźl 
nad budżetem ministerstwa sprawiedliwości, 
W  dyskusji zabierali głos posłowie: Wołoszyn’, 
Malik, Marek, Piechocki, ks. Bk o w i inni

Przemówienie min. Żychlińskiego.
€ !f i Pochwała sądownictwa.

(W, dalszym ciągu dyskusji zabrał głos mi­

nister sprawiedliwości. W  zakresie ustawo­
dawstwa — mówił minister, —■ prace Minister< 
stwa są duże, ustawy, które opracowano w roi 
ku Ubiegłym, dzielą się im trzy grupy. Dc, 
pierwszej należą ustawy związane z dewalua^ 
c]ą, de drugfej pra^e w zakresie naprawy skar­
bu, do trzeciej prace ókoło reformy prawa.

Komisja kodyfikacyjna pracuje osobno1, 
Stan ustawodawstwa nie jest taki, jakim być 
powinien; przyczyną tego jest obfitość ustaw. 
Od 1 stycznia 1919 raka, do T stycznia 1925 r< 
wydano 5.637 ustaw, rozporządzeń i dekr&< 
tów, przy takiej obfitości pewne braki są nie* 
uniknionę. Ministerstwo podjęło już prace' 
kodyfikowania tych praw; dla orjentacji praw. 
niczej. i ^  .i:v s ■

Zarzuty dotyicizące piokuratorów są nieuza­
sadnione. Prokuratury wszędzie działają spra­
wnie. Sądy polskie, nawet niższe, spełniają do* 
brze swe wysokie zadanie, są wyrazem sprawie* 
dliwoścj. . ; ;

W  roku ostatnim rc Estrzygnięto w ośmltf 
apelacjach 4 milj. 165 tjs. 85 spraw we wszyst­
kich Instancjach, na sędziów czynnych 2.384, 
czyli ńa jednego sędziego przypadał: 1.780 
spmw, a w njifcktóryich do 3 tysięcy &praw* 
Przy takiem obciążeniu mogła się zdarzyć po­
myłka; w wyrokach!, Iejciz nie była ona wyni­
kiem stromdcasośd. Aby w miarę możności usu­
nąć jożbieżnofić wyrokowania. Ministerstwo 
wydało szereg; carżądztn.

Nasz* sądownictwo wyższe «tol na bardzfl 
wysokim poziomie. Sąd najwyższy stal się 
ośrodkłeM organizacp myśli prawniczej pil­
skiej, poważanym niotylko w kraju, ale i za- 
grinicą.

W, zakończeniu swego przemówienia p. mi­
nister stwierdził, że są pewne braki w sądowni­
ctwie, ale są I zalety, które te braki przewyż*
&zają. Po końcowem przemówieniu spraw;o- 
zdawcy posła Gruszki, ytóry odpierał poszcze­
gólne zarzuty, wysunięte w toku dyskusji, 
obrady nad budżetem Ministerstwa sprawiedli­
wości ukończono. '•

f  Bezrobocie sf| zmniejsza.
Warszawa. (Tel. wł.) W ostatnim tygodniu 

liczba bezrobotnych zmalała o 2240 osób.

*  Amnestja we Włoszech.
Rzym, (PAT.) Dziennik „Sereno44 donoś!, 

że król włoski z okazji 25-tcj rocznicy 
wstąpienia na tron wystosuje do narodu wło­
skiego manifest. Proponowana jest również 
amnestja dla przestępców politycznych, wy­
łączone z niej jednakże będą osoby wmieszane 
w proces Matteottiego. .

Prace nad nową konstytucją włoską.
Rzym. (PAT.) Faszystowski poseł Amicuc- 

ci ogłasza artykuł o dotychczasowych pra­
cach komisji konstytucyjnej. Wyniki narad bę­
dą przedłożone z końcem miesiąca rządowi, 
a następnie w, formie projektów przedłożo­
ne Izbie. Wedle uchwały komisji pozostanie 
pełnomocnictwo korony niezmienione. Prawo 
wypowiadania wojen i zawierania pokoju, ja- 
koteż nominacja senatorów pozostanie nadal 
prerogatywą króla. Izba będzie się składała 
z 600 osób, z których polewa będzie wybie­
rana większością w okręgach wyborczych, 
druga połowa zaś przez korporacje zawodowe 
wedle wzoru Francji przy wyborach do se­
natu. !

 n   ■' 'y&£.

Bezczelne żądania sowietów.
Cziczerbi protestuje przeciw uznaniu przez 
Czechy i Jugosławję wschodnich granic Polski!

Warszawa. (Telef. wł.) Cziczerin wystoso­
wał do Pragi i Belgradu noty uprzedzające, że 
w razie zawarcia p:zez te państwa traktatu 
uznającego granice wschodnie Polski, sowiety 
będą uważać to za akt dla s*ebie nieprzyjazny. 
Traktat ryski — utrzymuje nota — podpisały 
sowiety jedynie pod naciskiem z powodu prze­
granej kampanji.

Sfery praskie p.zypisują tej nocie jedynie 
znaęzenle mcralnt, prawnie bowiem jest °ca

bezpodstawną. Ratyfikacja przez Jugosławję 
i Czechy granic Polski wypływa automatycznie 
z faktu podpisania przez nie traktatu wersal* 
skiego.

Gabinet Ifanderwelila na horyzoncie.
f  i Przesilenie belgijskie na ukończeniu.

Wiedeń. (PAT.) „Aicteiter Zeitung44 donosi 
z Brukseli: Przesilenie gabinetowe zbliża się 
ku rozwiązaniu. Mnożą się oznaki, że gabinet 
Vanderwelda stał się znów aktualny. Miano­
wicie katoliccy demokraci okazują obecnie 
skłonność wejśiia w kontakt z socjalistami ce­
lem utworzenia gabinetu.

Nowa fala zamachów.
Kopenhaga (PAT.) Aresztowano tuta] 

dwóch osobników, z których jeden jest. Szwe­
dem. Zamierzali oni dokonać morderstwa na 
szeregu wybitnych osobistości, między innymi 
na osobie ministra handlu i opieki społecznej.

Paryż. (PAT.) Dzienniki donosz£ą z Tokio, 
1 aresztowano tam trzech agitatorów nacjona­

listów, którzy zamierzali dokonać zamachu na 
premiera, oraz wielu członków gabineru w ce­
lu zaprotestowania przeciw powszechnemu 
prawu wyborczemu.

Paryż. (PAT.) „Le Matm44 donosi z Pits* 
burga, że w następstwie wybuchu bomby, 6 
demów żcstalo uszkodzonych, 8 osób zabitych 
i 20 rannych.

Paryż (AW.) Dzienniki donoszą z Tokio, że 
uwięziono tam  przywódcę stronnictwa nacji*.* 
nr,istycznego Upi.iclę, ja k  również dwóch człon­
ków tego stronnictwa, którzy zamierzali za­
mordować prtlidera i kilku ezlonkÓAV gabineifn 
na zrnik protestu przeciwke zaprowauzernu po.- 
wssęchnego prawa wyborczego
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Pana Prezydenta.
Jutro -wręczy p. Prezydent Rzeczypospo­

litej na Rynku krakowskim sztandar piąte­
mu pułkowi saperów. Uroczysty ten akt 
kończy i uwieńcza przeszło sześcioletnią 
pracę organizacyjną krakowskiego bataljo- 
nu —  a następnie od 1921 roku piątego puł­
ku saperów, —  pracę prowadzoną, przez' dłu­
gi czas jakby na marginesie ważniejszych 
i trudniejszych wysiłków, jakimi były czyny 
wojenne krakowskich saperów na wschod­
nim froncie. Czyny te, których krótki prze­
gląd wczoraj zamieściliśmy, otwierają hi- 
storję pułku, kartami, które będą na zawsze 
chlubą krakowskich saperów.

Armja nasza zakończyła już swój okres 
organizacyjny i znajduje się w okresie szyb­
kiego usprawnienia i doskonalenia. Znika 
w niej wspomnienie dawnych formacyj, wy­
twarza się nowa tradycja, rozwijają się puł­
kowe ambicje, rośnie solidarność i koleżeń­
stwo w ramach oddziałów. Nasza armia jest 
już mocną i zwartą całością. Nie udało się — 
na szczęście —- zaszczepić w  jej szeregach 
ducha pretorjańskiego, jest ona tern, czem 
być powinna: uzbrojonem ramieniem pań­
stwa. Wzmacnia to uczucia miłości i zaufa­
nia, jakie naród żywi dla swej armji, a ze

świąt pułkowych czyni uroczystości nie 
ograniczające się wcale do tych tylko, co 
noszą, mundur.

Jutrzejsza uroczystość nabierze blasku 
przez obecność p. Prezydenta Rzeczy pospo­
litej Stanisława Wojciechowskiego. P. Pre­
zydent przybywa już po raz drugi do Kra­
kowa, tym Ta'zem spędzi w  naszem mieście 
swój dzień imieninowy. Obywatelstwo kra­
kowskie powita w  swych murach Głowę 
Państwa z terni gorącemi uczuciami szacun­
ku i przywiązania, na jakie .Pan Prezydent 
zasłużył' pełnem sumienności i  rozumu spra­
wowaniem swojego wysokiego urzędu. Pre­
zydent Wojciechowski umiał ten urząd utrzy­
mać wysoko ponad waśniami partyj i sku­
pił koło niego uczucia narodu całego. Nigdy 
nie było nam potrzeba bardziej —  niż dzi­
siaj —  ludzi, którzy chcą i umieją, łączyć, 
a nie rozdzielać, —  łagodzić, a nie rozdraż­
niać. Takim naturalnym rozjemcą i łączni­
kiem jest urząd Głowy Państwa. Jutrzejsze 
powitanie ze strony Krakowa będzie zaró­
wno hołdem dla Rzeczypospolitej, jak i ucz­
czeniem tego znakomitego obywatela, które­
go sam naród powołał na pierwsze w  Rze­
czypospolitej stanowisko.

Śmierć pret Jankowskiego i ucznia Obrąpal-
j skiego.
W  uzupełnieniu naszego wczorajszego tele­

gramu o niedyckarym zamachu bombowym 
podczas matury w gimnazjum wileóskiem, po­
dajemy jeszcze garść strasznych szczegółów.

Oto po śmiertelnej strzelaninie i bombie rzu­
conej przez ucznia Domańskiego, która spowo­
dowała śmierć 3 uczniów i ranienie 12 — 
w krótką chwilę po wybuchu z Jednej z ław po­
wstał uczeń Obfąpateki, dla kłóbego wynik 
egzaminu był również niekorzystny i zaczął 
strzelać % rewolweru do nauczycielskiej komisji 
egzaminacyjnej. Jeden ze strzałów ugodził 
w brzuch prof. Jankowskiego ,który zachwiał 
się i upadł. W chwilę potem Obrąpałski wystrza­
łem z broni odebrał sobłe życie. Prof. Jankow­
ski walczy ze śmiercią. Na miejsce wypadku 
przybyli przedstawiciele władz policyjnych, są­
dowych i administracyjnych, w celu przeprowa­
dzenia śledztwa i wyjaśnienia szczegółów zaj­
ścia. Przy zwłokach Ławrynowicza znale®ono 
dragi gjranatj który na szczęście nie eksplodo­
wał. |

Według ostatnich wiadomości z Wilna, prof. 
Jankowski i uczeń Obrąpalski zmarli.

Czy ;mamy do czynienia z zamachem jaczej- 
ki komunistycznej, zorganizowanej w gimna­
zjum, wileńskiem (jak chce „Czas**), czy też tyl- 
ko z „zemstą” ucznia za złą notę,'—  dowiemy 
się chyba wkrótce ze śledztwa. Niezależnie je­
dnak od sprawy motywów, które tu wchodziły 
w grę, trzeba głośno raz powiedzieć, że stosun 
k£ panujące w naszem szkolnictwie średni em 
pozostawiają wiele do życzenia z punktu widze­
nia moralności. Jako jeden z objawów obniżenia 
się poziom moralnego w szkol8 średniej, wy­
stępuje stwierdzony wszędzie, we wszystkich 
częściach państwa — brak entuzjazmu dla na- 
uki u młodzieży, —* entuzjazmu, bez którego 
szkoła pracować nie może. Wada ta powoduje 
dalszy ujemny objaw, mianowicie lekceważenie 
wytrwałej pracy i wytgiwanie się blagą od obo­
wiązków szkolnych. Cóż potem dziwnego, że 
uczeń, nie dopuszczony do matury — wierzy­
my, że na skutek stwierdzonych przez profesora 
braków w przygotowaniu —  zgodnie z nastro­
jami powojenner.ni wymierza sobie sam „spirar 
wiedli wośe” !

Byłoby niesprawiedliwością obarczać na­
uczycielstwo odpowiedzialnością za podobne, do

wileńskiego, wypadki. Ale może i sama mło­
dzież nie jest winną (poza jednostkami) za obni­
żenie poziomu szkolnego. W dużej mierze źró­
dłem ujemnych objawów wychowania szkolne* 
go u nas jest obecny, wadliwy system szkolny. 
W miejsce dotychczasowego rygoru, który obok 
swoich złych stron miał niewątpliwie i dobre, 
zapoczątkowano kurs liberalizmu. Wyraża: się 
on m. in. w postaci f. zw. gmin szkolnych, ma- 
jąjeych w myśl inicjatorów przygotowywać mło­
dzież do życia publicznego i kształcić w niej 
poczucie odpowiedzialności, które jedn: 
w praktyce stają się często instytucją zwróco­
ną przeciw kierownictwu szkoły i g*ronu nauczy­
cielskiemu.

P. Grabski St. bierze się do reformy naszego 
szkolnictwa średniego. Straszny, mrożący krew 
w żyłach’, wypadek wileński winien mu uprzy­
tomnić, że wcześniej, zanim się zreformuje sys­
tem nauczania, należy przystąpi do rewizji wy­
chowawczego systemu. Strzały opanowanych 
nie wiadomo jałrieimi namiętnościami uczniów 
winny pobudzić wszystkię czynniki rządowe, 
szkolne i  społeczne do poważnej rozprawy na 
temat wad w naszem szkolnictwie! i

Dlaczego wschoduio-pruski „Sęftuiyereia” 
popiera szkoły niemieckie w Polsce?

W Królewcu urządzono przedstawienie 
teatralne na korzyść wschodnio - pruskiego 
„Se!hulveTe,inu“ . Przewodniczący tej organizacji 
Dr Hundertmark oświadczył, że dochód prze­
znaczony jest na szkoły niemieckie w Polsce. 
Niemcy tam muszą wszystkie (!) ciężary szkol­
no ponosić. (1) Pomimo zamknięcia. 200 do 300 
szkół niemieckich, udało się założyć około 100 j 
niemieckich szkół prywatnych, które wspiera, 
taikże WBchodmo-pruski „Shulyeranr), ażeby j 
braciom niemieckim, dc pomóc w walce o wol-j 
ność i  połączenie się z niemiecką ojczyzną! 
(um den deutschen Brudem driiben zu helfen, 
im Kampf um die Freihelt und die Wiederxer- \ 
einigung mit dem Vaterland”).

Tak czytamy dosłownie w nr. 113 „Konigs-j 
berger Allg. Ztg.” z dnia 11 marca 1925 roku.) 
Komentarze zbyteczne. i

z
Pierwszy maja. — La Rassegna delFEst. ■— 
Śmierć Styki. — Koncerty Paderewskiego. —

Nasi artyści w Rzymie: Jara i Gilewski.

Dzień 1-go maja minął tak w Rzymie, jak 
i całych Włoszech nad wyraz spokojnie. Były 
gdzieniegdzie zgromadzenia, ale na tem i ko­
niec. W Rzymie nie widziało się żadnych po­
chodów, nigdzie też nie przerwano pracy. Nie 
obeszło się bez komicznych wypadków. Np. na 
nmrach rzymskiego domu robotniczego, nale­
piono afisze z napisami: Niech żyje król, niech 
żyje rząd, niech żyje faszyzm! Rozumie się, że 
milicjanci faszystowscy uważali, aby plakatów 
nie zdarto.

Na Montecitorio również spokój olimpijski. 
Opozycja wyczerpawszy się, zamilkła i na ze­
wnątrz nie daje znaku życia. Wewnątrz przy­
gotowuje się do nowej kampanji, która nastąpi 
prawdopodobnie po ferjach.

Zainteresowanie wywołało ukazanie ?ię no­
wego miesięczniki polityczno-gospodarczego 
,.La Rassegna dell Fst” , który poiusza sprawy 
Polski, Estcnji i Łotwy. Na całość ostatniego 
numeru złożyły się świetne l wykazujące grun­
towną znajomość rzeczy artykuły: „Polska i
pckóf Neli o Ber telli* ego, „Polskie problemy 
ekonomiczne” IŁ Mikulskiego, radcy handlo­
wego przy poselstwie polskiem w Rzymie. „Wło 
chy i węgiel polski* Egista De Andreis, „Polski 
handel zagraniczny” p. K., szefa wydziału pra­
sowego pr-zy naszem poselstwie, oraz wiele in­
nych. „Rassegna dell‘Est” , już pierwszym nu­
merem daje podstawę do przypuszczania, że ro­
lę swą informowania Włoch w sprawach Polski 
i państw bałtyckich, spełni należycie.

Również działalność naszej propagandy o- 
żywiła się. Szef wydziału prasowego wygłosił 
w północnych Włoszech w Trjeście, Medjolanie 
i Padwde szereg odczytów o stosunkach polity­
cznych i gospodarczych w Polsce, oraz o lite­
raturze polskiej.

W dniu 2 maja odbył się w Rzymie po­
grzeb art.-malarza Jana Styki, który zmarł na­
gie na udar serca w dniu 28 kwietnia, w domu 
swej zamężnej córki, markizy Paolucci-Manci- 
ntlli. Po nabożeństwie żałobnem w kościele św. 
Stanisława, które celebrował ks. arcyb. Cie­
plak, i po wygłoszeniu podniosłego wspomnie­
nia przez ks. Wróblewskiego, zabalsamowane 
zwłoki śp. Zmarłego, przewieziono do grobow­
ca Aleks. Gierymskiego na cmentarz Yerano, 
gdzie je złożono tymczasowo. Po załatwieniu 
formalności spoczną w kościółku „Quo vadis” 
na via Appia antiąua, któremu śp. Zmarły ofia­
rował na kilka dni przed śmiercią, swój ostatni 
obraz „Quo vadis Domine?” Za trumną postę­
powała żona Zmarłego, przybyli z Paryża sy­
nowie Adam i Tadeusz, córki Janina, Marja i 
Z if ja, poseł przy Kwirynale Zaleski z członka­
mi poselstwa, radca Perłowski z członkami am­
basady przy Watykanie, oraz liczna kolonja 
pilska w Rzymie.

Wieczorem 3-go maja przybył do Rzymu
Ign acy  Paderewski z żoną, witany na dworcu
przez wiele osob z kolonji polskiej. Wielki fi­
lantrop w poniedziałek 4-go, daje koncert 

w Augusteum, z którego dochód ofiarował dla 
wdów i sierót po poległych żołnierzach wło­
skich, a również na ten sam cel przeznaczył 
dochody z koncertów w innych miastach wło­
skich.

Przybył również art.-rzeźbiarz Madeyski, 
który w ostatnich czasach zajęty był uporząd­
kowaniem zbiorów ks. Romana Sanguszki 
w Gumniskach;

Po kilkumiesięcznej bytności wyjechał do 
kraju artysta-rzeźbiarz Józef Jura, którego 
Ojciec św. odznaczył złotym medalem za ar­
tystycznie wykonaną płaskorzeźbę Papieża. — 
Ojciec św. przesiał p. Jurze przed wyjazdem 
swój portret z własnoręcznie napisanem błogo­
sławieństwem w pracy, którą p. Jura rozpo­
cząć ma w Wadowicach, gdzie otwiera fabrykę 
ołtarzy. Przez cały czas pobytu w Rzymie p. 
Jura intenzywńie pracował i wykonał w pła­
skorzeźbach portrety ks. arcyb. Cieplaka, min. 
Zaleskiego, prof. Oko, prof. Połlaka, dra Witol­
da Kozłowskiego, i w innych. Jak mi w Wa-

Polska wobec projektu ‘zjednoczenia Niemiec 
z Austrją. —• Czy monarchizm polski jest * nie­
bezpiecznym? ■— Atak socjalistycznego dzienni­

ka na T. S. L.

Projekt przyłączenia Austrji do N ie­
miec wywołał zaniepokojenie w  Czechach. 
Min. Benesz czyni usilne zabiegi w kie­
runku zorganizowania energicznej akcji 
Malej Ententy przeciw temu niebezpiecz­
nemu dla Czechosłowacji pomysłowi. Na 
Zachodzie jednak projekt zlikwidowania 
państwa austrjackiego nie napotka na sil­
ny opór.

„Ani Anglja — pisze w „Słowie” p. Sta­
dnicki —• na której politykę wpływa Lar 
bcnir party, bez względu, kto jest u rządu, 
ani Francja, która ze względów bezpieczeń­
stwa i podźwignięcia się gospodarczego 
idzie na współpracę z Niemcami — nie 

. przeciwstawią się skutecznie zjednoczeniu 
Niemiec z Austrją. W Stanach Zjednoczo­
nych będą to zjednoczenie uważali za rea­
lizację ideałów Wilsona o samostanowieniu 
narodów o sobie. Byłoby zbrodnią, byłoby 
głupotą gorszą od zbrodni, gdyby Polska 
dała się wciągnąć do akcji politycznej, 
chociażby dyplomatycznej, przeciwko zje­
dnoczeniu Niemiec z Austrją” ,

Idea zjednoczenia Austrji z Niemcami 
opiera się na silnych podstawach i zape­
wne kiedyś zwycięży. R. Dmowski w  swej 
książce „Polityka polska i odbudowanie 
państwa” twierdzi, że Polska nie powinna 
się temu przeciwstawiać. Jednakowoż o- 
becnie, gdy w Niemczech zwyciężył pruski 
nacjonalizm, przyłączenie Austrji wzmo­
cniłoby Niemcy i umożliwiłoby im  nawią­
zanie ścisłego sojuszu z Węgrami. Wszyst­
kie granice ustanowione przez traktat 
w  Saint Germain mogłyby być zachwiane. 
Tylko wtedy, gdyby — jak proponował 
Dmowski — odłączono Prusy Wschodnie 
od Niemiec, możnaby się spodziewać, że 
przewagę uzyskają kataliccy Niemcy po­
łudniowi i żo Prusy przestaną grać w  po­
lityce niemieckiej decydującą rolę a eks- 
panzja niemiecka skieruje się w inną stro­
nę. Obecnie przyłączenie Austrji wzmocni­
łoby jedynie „Drang nach Osten” .

W ybór Hindenburga, no i zjazd monar­
chistów w Poznaniu dał powód niektórym 
pismom lewicowym do straszenia rzeko- 
mem niebezpieczeństwem monarchistycz-
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nem. „Kurjer Lw owski” w yraził nawej; 
wątpliwość, czy „republikanizm polski 
sprostałby w  walce z dobrze zorganizować 
nym ruchem monarchistycznym”.

„Gdyby tak u nas w Polsce czyta­
my — urządzono plebiscyt na temat: „mo* 

;; narehja czy republika” , większość głosów.
padłaby bez wątpienia na korzyść monar- 

j chji(!). My demokraci i republikanie z krwi 
i kości nie potrzebujemy, tego mówić na 

0 ucho. Lepiej wszak jest powiedzieć przy­
najmniej sobie prawdę w oczy, aniżeli ł$> 
dzić się tak, jak się łudzili republikanie 
niemieccy” .

_ Mamy tu zupełnie fałszywą ocenę nię* 
mieckich wyborów. W ybór Hindenburga 
jest niewątpliwie sukcesem niemieckiego 
monarchizmu, lecz przedewszysikiem jest 
zwycięstwem nacjonalizmu i idei odwetu 
a wreszcie protestantyzmu. Głos „Kurjera 
Lwowskiego” świadczy jednak, że „naj­
prawdziwsi” demokraci polscy nie mają 
w iary w  swoje hasła.

„Czyż dziwić się przeto należy —  za­
pytuje „Dziennik Ludowy” — że nię 
wszyscy dadzą w siebie wmówić, iż mani­
festowanie święta państwowego jest rów» 
noznaczne z popieraniem T. S. L. i stro* 
nią od tych uroczystości?”

Z licznych wystąpień socjalistycznych 
przeciw świętu 3 maja zanotować należy 
jeszcze a tak ' „Bzieam ka Ludowego”  na 
T. S. L, „inkasenta podniosłego nastroju 
w  tym dniu uroczystym” . W  tem zasłużo- 
nem Towarzystwie widzi dziennik socjali­
styczny „szowinistyczną, mającą odręb­
ną (?)linję i  kierunek, aniżeli duch ustaw 
państwowych — organizację oświatowa# 
endecką” .

Socjaliści nie lubią dawać pieniędzy: 
na cele narodowe. Dają natomiast na celę 
międzynarodówki i chętnie stamtąd biorą. 
Od bolszewików na cele strajku rolnego 
wprawdzie nie wzięli, ale jakże kompro* 
mitującem jest, pisze „Gazeta Poranha” , 

„ich przyznanie się publicznie do tego, 
że gdyby podobna propozycja spotkała ich’ 
ze strony międzynarodówki amsterdam­
skiej, wtedy przyjęliby subsydjum. Co 
subtelność uczuć! Od bolszewików sk 
przyjmują, ale od Niemców przyjmą44.

Bo przecież w  międzynarodówce an* 
ster damskiej rej wodzą Niemcy 1

S. &

tykanie opowiadano, Ojciec św. zatrzymał pla­
kietę ofiarowaną mu przez p. Jurę w swej pra­
cowni, co jest dowodem sympatji dla polskie­
go rzeźbiarza, albowiem dotychczas wszystkie 
portrety ofiarowane mu przez actystów były 
składane w muzeum.

Art.-malan Gilewski wykończył natural­
nych rozmiarów portret Ojca św„ który posia­
da zalety artystyczne, ale i wykazuje, że arty­
sta skłania się ku szablonowi, albowiem por­
tret ten jest powtórzeniem portretu ks. biskupa 
Sapiehy. Jednak poprawny rysunek, świetną 
kolorystykę i uchwycenie podobieństwa, mimo, 
że — jak mnie informowano w Watykanie — 
Ojciec św. nigdy nie pozował p. Gilewskiemu, 
który portret malował, posługując eię fotogra­
fią. oraz krótkiemi obserwacjami podczas pu­
blicznych audjencyj zbiorowych, zapisać należy 
na dobro p. Gilewskiego. Uwagę zwracają ar­
tystycznie wykonane ramy, w które portret 
jest oprawiony.

Na zakończenie wspomnę o wykopaniu 
szkieletu na dziedzińcu Hospifcium polskiego 
św. Stanisława przy via Hotteghe Oscure, pod­
czas robót ziemnych. Szkielet pochodzi praw- 
dc podobnie z XVI w., a złożony był pod zar 
kiystją. Opowiadania o chodzącym po ubika­
cjach Hospitium duchu zakonnika przybiorą o- 
becnie na sile..*

Rzym, w maju 1925. R. Toporczyk*
■■ —  o----------

Zzatfii

Konsekracja Trzeciego Mąja.
Wspomnienie obchodu w Moskwie w r» 1917.

Jest ustęp w „Naśladowaniu Chrystusa” 
% westchnieniem katolickiego ascety, że gdyby 
iristerja Mszy świętej były odprawiane tylko 
raz do rotfu i tylko na jednem miejscu, jakież 
tam spieszyłyby wędrówki narodów! Taki ob- 

• chód misterjów narodowych Trzeciego Maja 
zdarzył się raz w ciągu stu lat-, w międzyczasie 
upadku caratu, a ustalenia się bolszewickiej 
tyranji w Moskwie. Zderzenie się dawnych 
kolonij polskich w Rosji z falą polskiego, wo­
jennego,. przymusowego wychoditwa sprowa­
dziło bezprzykładny wybuch patriotycznego, 
doprowadzonego do szału tęsknoty, uczucia, 
wobec którego bledną i wydają się zimne 
wszystkie nawet najdostojniejsze obchody 
w Ojczyźnie.
' Dantejskie piekło prób i cierpień, przebyte 
za życia przez krocie Polaków w Rosji, nau­
czyło odróżniać natchnie nych wieszczów od 
fałszywych proroków.

Wychodźtwo polskie miało przed oczami 
straszliwe zaprzeczenie mętnej psychologji na­
rodów, fermentującej, w „Królu Ducha” : żywy 
obraz słowiańskiego narodu, ćwiczonego przez 
władców nadludzi... Patrzyli Polacy z niemą 
grozą na lud rosyjski, który poddany mękom 
batoga, rzeczywiście stężał... ale w bierności 
beznadziejnego niewolnictwa.

Tak! ten najnieszczęśliwszy naród na 
żwioeie. podbity przez Tatarów, przygwożdżony J

ostrokutą laską Iwana Groźnego, stłumiony 
czapką futrzaną Moncmacha, postrzyżony 
przez Piotra Wielkiego, znarkotyzowaoy przez 
prawosławie,- zmaterjalizowaoy przez Niemców, 
a zakażony przeiz judaizm —  jedyny na świecie 
naród z dawien dawna zżyty z myślą anty­
chrysta — zdobył się na ostatni akt samobój­
czej rozpaczy: na bunt niewolników. Nie zmie­
niło się wiele, gdy samodzierżawie carskie 
przeszło w bolszewicką tyranję. Równocześnie 
zaś wygTJińcy polscy pogłębiali „ad invicem” 
ewongelję Trzeciego Maja. Rządy dusz odda­
wali Mickiewiczowi!

Teatr Polski w Moskwie wystawiał „Dzia­
dy” , wystawiał „Pana Tadeusza” i kończył 
go polonezem Trzeciego Maja, w którym ra­
dość żyda zbratanego narodu wołała: „Woj­
sko i skarb! Król z Narodem — Naród z Kró­
lem” .,..

Nie mogło już być porozumienia z narodom 
tubylczym, który małpując rubasznie, a krwa­
wo Rewolucję francuską li tylko w tem, co 
miała najbardziej niszczycielskiego i plugawe­
go, uciekał z pola bitwy, a nie ocknął go żaden 
okrzyk patrjotyzmu: „do granic, do granic!
ani piędzi naszej ziemi, ani kamienia z naszych 
twierdz nie damy!”

Tymczasem nowa Polska, zorganizowana 
nadludzkim wysiłkiem w Moskwie, przeżyła 
zdaleka zachwyt wskrzeszenia Ojczyzny, biją­
cej tętnem Wisły od źródeł do ujścia! Następ­
nie w obchodzie Trzeciego Maja miała u stóp 
Kremlu swój Emaus. Wygnańcy poznali w fa­
ciu serc gorejących rzeczywistą obecność^

Matki-Ojczyzny... Uniesienie radości, łzy 
i uśmiechy przemienianych twarzy, aklamacja 
i szlochanie przeszły w ogromny okrzyk: „Do 
Warszawy!!!

Tafli! do kraju, do stolicy, po łaską Zesła­
nia Ducha świętego dla głębszego zrozumienia 
i wypełnienia Konstytucji majowej — Nowego 
Testamentu, przywróconego narodowi życia!

Bo przecież Konstytucja Sejmu Czterolet­
niego dawała rękojmię Państwa, zbudowane­
go na opcee, ugruntowanego przy szerokiej 
tolerancji, na zrosłym z polskością katolicy­
zmie! Silny rząd, to znaczyło: precz z anar- 
chją —  dziedziczna władza zwierzchnia: precz 
z intrygą, —  opieka dla wszystkich stanów: 
precz z waśnią klasową, —  sprawiedliwość 
równa dla wszystkich: precz z frymarką, gdy 
chodzi o jej wymiar — ale przedewiszysfckiem 
Konstytucja Trzeciego Maja była dziełem mi­
łe ści, żywiołowym odruchem cnoty narodu, 
i zapewniała najważniejsze: prc-icz z konfede­
racjami, precz z partjami, gdy chodzi o dob o 
powszechne —  Ojczyzna nadewszystkoi

Tedy, do Warszawyl z wiarą, nadzieją, że 
żadna z podstawowych zasad Konstytucji oj­
ców nie zostanie zachwianą w stolicy.

Ciągnęły rzesze rapatrjantów do Polski. 
Jedni przez Orszę, jeszcze niemiecką, inni na 
Murman, inni przez Chiny. Wielu ujrzało War­
szawę dopiero z błękitną armją Hallera. Ale 
część wybrana zatrzymała się w powrotnej 
drodze we FranciL w Paryżu, w Wersalu..

Otwierała się nareszcie przed Bo-lską przyszłość 
bratniej współpracy z Francją. Bez upokorzeń 
żadnych, gdyż oba kraje uzupełniały się dzi­
wnie odrębnością swej przeszłości. Jak już 
Staszic był zaznaczył, odwrotną była droga 
Polski do Konstytucji w porównaniu do 
Francji. Francja musiała uleczyć kraj z samo­
woli jedynowładztwa, a Polska ująć w karby 
anarchję swej demokracji. Dlatego hasłem 
Francji było: prawa człowieka, Polski zaś:
obowiązki obywatela. We Francji zamilkł je­
den człowiek pyszniący się: 1‘Etat c‘esł moi 
(państwo, to ja); w Polsce każdy obywatel 
wycinał ze swego serca raka „liberum veto” .

Dwa narody spotykały się w póhdrogi — 
i były już do sojuszu gotowe.

Toteż, gdy z tarasów Króla-Słońca zagrzmia­
ły działa i fanfary, wytrysnęły szumnie fon­
tanny \  triumfalne głosy . ^arsyłjanki” obwie­
ściły światu podpisanie Traktatu Pokojowego, 
obecni przy tym akcie Polacy zrozumieli, że 
Najwyższy Trybunał państw chrześcijańskich 
rozdarł sfałszowany dokument, spisany pod 
naciskiem bagnetów rosyjskich przez Sejm 
grodzieński i na mocy prawdziwego testamen­
tu Trzeciego Maja wprowadził Naród polski 
w jego dziedzictwo. Bo stało się to nie z przy­
padku, ale z konieczności dziejowej, przez po­
tężną manifestację na dwóch półkulach ^  woli 
do życia, pokolenia wychowanego w tradycji 
Trzeciego Maja. i ,

Franciszek X«wery PusłowsH

V Minister St. Grabski o bursach.
Minister oświaty, prof. St. Gnaibski zwioea 

w „Słowie Polskiem” uwagę na konieczność 
organizacji programu i metod Wychowania io* 
teimatoiwago. Pierwszym i naturalnym wycho* 
wawcą jest don. nodzlcielśki ,aje znaczna więk. 
fizośó młodzieży szkół średnich i zawodowyeti 
kształci się poza domem. „Szybki proces de* 
mokratyzacji —  pisze proi. Grabski m-* jakf 
dziś Polska przeżj^wa, zapełnia szkoły młodzieżą 
bez żadnego prawie wychowania domowego” * 

Otóż dla tej właśnie młodzieży uczącej się 
zdała od domu rodzicielskiego, należy stworzyć 
odpowiednie środowisko. Podstawą wychowania 
narodowego musi &ię stać „zbiorowa uczniów* 
ska rodzina, organizacja burs*'

,;Dotychczas —» pisze prof. Grabski — w ca* 
lej naszej pracy wychowawczej, najmniej sięj 
zajmowaliśmy sprawą wychowania internatom 
wogo, które tak wielką rolę odgrywa dziś w An* 
glji, a u nas odgrywało w e,poce Komisji Edu* 
k9xy jn e j“ . \

W  XIX. wieku znaczenie konwiktów upadłó, 
bo szkody zapełniały dzieci inteligencji zawodom 
woj, mieszkającej w miastach. Obecnie znowu 
większość młodzieży przybywa ze wsi nie 
z dworów, ale z chat.

Dla/tego sprawa wychowania internatowego! 
wysuwa się „na front zagadnień wychowania! 
narodowego” .

Poczynania rządu łotewskiego tylko przeż 
nadmiernie naciągnięty eufemizm pozostawić- 
by można pod oficjalną etykietą: „Projektu 
oidszkodowania za ziemię zabraną cudzoziem­
com obywatelom państw obcych” .

W  rzeczywistości jest to zatuszowaniem 
wobec Europy krzywdy wyrządzonej naszym 
rodakom. Pamiętajmy, że całe ziemiaństwo; 
polskie na Łotwie przyjęło poddaństwo pol­
skie. Rządowi łotewskiemu chodzi o obejście 
obowiązku wypłacenia Polakom odszkodowa- 
’;i za ćwierć miljona dziesięciu wywłaszczonej 

ziemi, za straty pośrednie i skutki wyjątkowo 
mtalnej procedury eksmisyjnej*

Projekt rządowy przewiduje wypłacenie 2 
łatów (1 łat =  1 złoty) za dziesięcinę, po poL 
sku =  złoty za morgę.

Otóż nawet rządowe ziemie wypuszczane! 
za niską cenę w dzierżawę, przynoszą 12—14 
łatów rocznie za dziesięcinę*

Spodziewamy się interwencji naszego mU 
nisterstwa spraw zagranicznych tembardziej, 
iż Europa byna.jmniej nie podziękuje nam za’ 
dopuszczenie do krzywdzącego precedensu  ̂
gdy sprawa odszkodowania obcych poddaj 
nych z czasem dojrzeje w Rosji. Odszkodowam. 
nie 50 razy niższe od ceny rynkowej —• nię[ 
jest niczem innem, jak prostą grabieżą.

Należy również pamiętać, że analogiczną 
sprawa jest w toku na Litwie kowieńskiej^ 
Otwiera się ;więc pple działania naszei d$Ą 
' •• <FŁ Ks, p .ji
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KRONIKA KRAJOWA.

Piorun zabił dziewczynę w kościele.
Dziwne kaprysy pioruna.

W kościele w Drużbicach koło Piotrkowa 
darzył się w frćTegłą niedzielę tragiczny przy­
padek. Mianowicie na krótko przed rozpoczę­
ciem nieszporów siedziało w ławkach kilkana­
ście osób. Między iimemi była taikźe 16-letnia 
dziewczyna nazwiskiem Krawczykówna 7$ wsi 
Dziewulin, która schroniła się w kościele przed 
nadciągającą burzą. Nagle uderzył piorun w ko- 
Sciół i wpadł do wnętrza, trafiając w nieszczę­
śliwą Krawczykównę. Środki Tatunkowe oka­
zały się daremna.

Tensam piorun narobił jeszcze wiele tzkód, 
raniąo w nogę koleżankę zmarłej, na szczęście 
“nieszkodliwie, bo spalił tylko pończochę ł spa­
rzył nogę. Piorun poszukał jeszcze dalszych 
Dfiar, ugodzi! bowiem kobietę, której opalił ple­
cy i dziewczyr% raniąc ją w rękę, poczem usz­
kodził konfesjonały, zniszczył ścianę kościoła, 
aż w końcu wymknął się przez rurkę ściekową, 
umieszczoną w jednem z okien. Prócz tego zo­
stał przedziurawiony sufit, co każe się Icmy- 
&lać, że tamtędy piorun wpadł do kościoła.

INie dziecko samobójca afo wyrodny 
ojciec.

Więa 3ie tak byłol
W  związku z umieszczoną u nas notatką 

$  samobójstwie 10-letniego chłopca Kiszfer&a 
w  Warszawie, który się miał rzucić z czwartego 
piętra na bruk —  dowiadujemy się, iż mamy 
ton do czynienia & morderstwem, dokonanem 
jprzez ojca, który syna swojego wyrzucił z okna 
własnego mieszkania na czwartem piętrze.

Ojciec nieszczęśliwej ofiary, która dzięki 
naczepieniu się o wystający daszek uniknęła 
fcnisrd *«» znany kg£ ze znęcania się nad dzie- 
zSldem, w czem pomagała ma żona, macocha 
biednego chłopca.

Wzburzeni sąsledzi ora® nauczycielstwo 
powszechnej, której chłopiec był ucz- 

ufiem, złożyli w prokaratorjl skargę z podaniem 
kilkunastu świadków. Zwyrodniały ojciec został 
aresztowany.

MILJONER WŁOSKI TEPLITZ W WAR­
SZAWIE. Dyrektor „Banca Commerciale** we 
Włoszech Józef Teplitz bawi w Warszawie pra­
wdopodobnie w związku z sprawami natury fi­
nansowej

POŚWIĘCENIE DZWONÓW W NOWYM 
SĄCZU, które dla kościoła Jezuitów ufundo­
wały Sodalicje MaTjaóskie miasta odbędzie się 
10 maja i dokona go X. Biskup E. Komar,

NAPAD NA SAMOCHÓD POD ZAKOPA­
NEM. Na jadących automobilem do Zakopane­
go dwóch’ obywateli z Krakowa napadło na 
gościńcu pod Szaflarami kilku górali;' dzięki 
jednak przytomności szofera samochód zdołał 
zbieo, powrócił jednak po chwili z czterema 
żandarmami, z Szaflar. Podpici górale jedinak 
stawili opór, do którego zaczęła się przyłączać 
ludność Szaflar. Przybyła odsiecz z Nowego 
Targu musiała stoczyć formalne starcie z roz­
wydrzonymi góralami Wypadek ten rzuca dzi­
wne światło na stosunki bezpieczeństwa na na­
szych drogach.

ZACHCIAŁO IM SIĘ BIEGAĆ. (Nagusy 
w gonitwie po Warszawie). Dwóch młodzieńców 
na Starem Mieście w Warszawie pragnęło się 
ukąpać przed jutrzejszym poborem, do którego 
mieli stawać. Jeden z młodzieńców już przed 
kąpielą, ot z dobrego humoru, pchnął towa­
rzysza do balji, w której woda była gorąca, 
tak, że biedny popisowy poparzył się srodze. 
Obrażony słusznie za nieprzyjemny figiel rzucił 
s!ę z pięściami na kolegę, ten zaś nie czekał 
i wyskoczył nago na ulicę. Drugi za nim w tro­
py. I  lecieli obydwaj jak młode niedźwiadki
0 zmroku przez ulice Starego Miasta. Policja
1 ludzie mieli dość roboty, zanim wpędzili He­
roicznych Apeninów w jakiś’ kąt, skąd jednak 
Jeden z dwójki zdołał się przez ten czas idetaić.

POSEŁ, KTÓRY ZBIEGŁ, Marszałek Sej­
mu wystąpił do sejmowaj komisji regulamino­
wej z wnioskiem co do utraty mandatu przez 
posła Szymona Jakowiuka, który ubiegł s Pol­
ski do Rosji.

JUŻ GO CHCĄ BRONIĆ. Trzech adwoka­
tów z Kijowa zwróciło się do sądu okręgowe­
go w RÓWnie z prośbą o dopuszczenie ich w ro­
li obrońców do procesu posła ukraińskiego 
Wasyńczuka. ’ b:Vn;iv"

NA SZEROKIM ŚWIECIŁ
Jaki Jest plan D’Annunzia?

Jak wiadomo, słynny pisarz włoski I zdo­
bywca Fiume, Gabrjel D‘Annunzio, przygoto­
wuje podróż aeroplanem przez Atlantyk. Celem 
Jej jest Argentyna. Podróż ma umączenie poli­
tyczne z uwagi zarówno na niedawne zbliżenie 
Włoch z republiką południowo-amerykańską, 
Jak1 na to, że Argentyna jest zamieszkała 
w 25% przez Włochów. Droga obejmuje prze­
loty: Rzym—Gibraltar, brzegiem afrykańskim 
Ido Dakoru. Stąd odbędzie się najtrudniejszy 
i najdłuższy przelot Dakor—PetuambucO 
w Brazylji, skąd brzegiem brazylijskim do 
'Buenos Aires. Pewne obawy wywołuje lot przez 
Atlantyk na przestrzeni 2000 ldm. Dla większej 
pewności, wyruszą dwa hydroplany mogące 
ewentualnie przyjąć pasażerów w razie, gdyby 
Jeden uległ wypadkowi. Na jednym % nich je- 
dzie d‘Annunzio, na drugim jeden z jego przy­
jaciół i wspóuczestnfków wyprawy na Fiume. 
Podróż odbędzie się w początkach czerwca*

0 mało co 52 trupy.
Gromadny zamach samobójczy.

Nai linji kolejowej Tokio—HacMoji pędzą­
cy % szybkością 100 kilometrów na godzinę
pociąg pospieszny, wstrzymany został nagle 
iprzea maszynistę. Niezwyczajny len wypadek 
wywołał pewną konsternację wśród! podróż- 
jgycM zdawało się bowiem, Iż stał się jakiś 
Wypadek. Istotnie w odległości kBku metrów 
bd kół parowozu poukładało się na szynach 
52 robotników koreańskich, zajętych przy 
pracach kolejowych. Żadna perswazja' nie mo­
gła Bch skłonić, aby -odstąpili na bok. Ro­
botnicy postanowił bowiem umrzeć i upOrnie 
trwali w raz zajętej pozycji, przyciskając gło­
wy do szyn. Powodem tego rozpaczliwego kro­
tni by! żal do władz kolejowych, które wzbra- 
idaty się wypłacić jakiejś Sumy.

NA Un iw e r s y t e c ie  w  b r u k s e l i powi-
ląny ma być Stanisław Szpotańsld, autor wtei- 
Hęgoi 4-tomoWego 'dzieła „Adam Mickiewicz 
5 jego epoka*1. P. Szpotańskl jest nadto antô  

/tem kilku powieści, jak „Komana szwoleżera*1

I „Skradziony rękopis**.- W  oteMmcK dniach 
w związku t  wywiadem gen. Sikorskiego 
w „Matinia** podał się p. Szpofański do dymi­
li z Q stanowiska kierownika polskiego biura 

prasowego w Paryżu.
25 ŁECIE KARDYNAŁA MERRY DE VAL 

W tych dniach obidhlodzaf w Rzymie uroczystość 
25-ldcIa swojego biskupstwa kard. Rafael Mer- 
ry de Val, z pochodzenia Hiszpan, jeden Z naj- 
znadzniejszych książąt KościołaL Urodził się 

on W Londynie jako syu wybitnego dyplomaty 
hiszpańskiego. Obecnie zajmuje bardzo wyso­
kie ł wpływowe stanowisko polityczno w Kurji 
watykańskiej, ' i H; | \ %

DOMY Z METALU. Z Budapesztu denoiszą, 
fe w zniszczonej zupełnie przez trzpienie ziemi 
gminie Osteiros zbudiowano na polecenie władz 
domy metalowe, które są zabezpieczone przed 
trzęsieniem zieiml Domy takie, wynalezione 
przez pewnego węgierskiego fabrykanta, mo­
gą być wystawione w przeciągu 10 godzin. 
Wskutek tego ludność pozbawiona przez trzę­
sienie ziemi dachu, już w maju będzie się mo­
gła' Wprowadzić dto nowych siedzib.

POCIĄG PRZEJECHAŁ! STADO RENÓW 
W  SZWECJI. Pociąg pospieszny, jadący t  Naiv 
vikto (Szwecja północna), najechał w pewnem 
miejsfeu na stadu renów, Uczące około tysiąca 
sztuk tych zwienząlfi, które ciągnąc prze* M 4  
ną równinę, wykroczyły na tor kolejowy* Wje­
chawszy w sfafdU prtcląg Wyrządził w nlem 
Tzeź straszną, zabijając około stu renów* Pozo­
stałe przy tyciu zwierzęta rozbiegły się na 
Wszystkie strony, tak, Że % truidietm' zdotoo Ją 
pochwytać. : !■

JAK SIĘ KRADNIE DOMY W  AMERYCE?
Policja w Detroit zauważyła, tg kilka osób praw 
cuje przy rozbiórce pewnego murowanogu do- 
mU | ,wszczęła' dochodzenie. Okazało sfę̂  że byli 
toi złodzieje, którzy zamieiszaJI rozebrać dom J 
Z miatelrj* budhluOwegO WyjbbdoWać eobSe 
pomieszczenie W hmem mielcu, W  policji tłu- 
majczyll się tem, że diom był nfezamieszteiy f 
nlkotou niepotrzebny* ; 11 :; '

TRANSPORTY ^ ]>6 Rpklt.

Z Miechowa.
(Historja Miechowa. Akcja k luralna 

w mieście. —  Ruch artystyczny;.

Jednem % najstarszych miast polskich, któ­
rego mury wsłuchiwały się w triumfalny hymn 
zwycięstwa i w bolesny jęk katoiżników, które 
zgłoskami krwi i nauki zapisało się w księdze 
dziejów naszych —4 jest Miechów, oddalony 35 
km. od Krakowa, pochodzący s XH wieku, 
pierwotnie jako osada przy klasztorze Bożo­
grobców, założonym przez Jaksę herbu Gryf. 
W r. 1289 uległ kompletnemu zniszczeniu przez 
Tatarów, w 1506 i 1746 ogromny pożar pochło­
nął w siebie część budowli, w tragicznym roku 
1863 uświęcił swą ziemię krwią bohaterów, 
mordowanych prze® Moskali i wrzucanych bru­
talnie do dołu z wapnem i do studni* W  klar 
sztorze miechowskim znajdowoły się ogromne 
zbiory biblioteczne, z których 9000 tomów w r. 
1819 utonęło w Wiśle przy przewożeniu ich 
do Warszawy* W skarbcu kościelnym znajduje 
się wiele ornatów, kap, infuł biskupich, mon­
strancji i kielichów starożytnych, z których 
jeden szczerozłoty, dar króla Zygmunta I-, 
świadczy o znaczeniu Miechowa. Największą 
chlubę Miechowowi przyniósł Maciej Miecho­
wita, słynny historyk i geograf, kilkakrotny 
rektor Almae Matris Jagiellouicae. Po roku 
1863, po nieszczęśliwej klęsce Kurowskiego 
pod Miechowem w dniu 17 lutego 63 r znisz­
czone, stało się miasto jedynie miejscem tar­
gów tygodniowych i Biedziibą księdza parafial­
nego.

Obecnie, szczególnie w zeszłym i bieżącym 
roku, ruch kulturalny potęguje się, szczegól­
nie dzięki usilnym zabiegom burmistrza Zeno­
na Jędrzejowskiego. Obecnie posiada Miechów 
gimnazjum państwowe, należące do jednych 
z najlepszych na obszarze b. Królestwa, gim­
nazjum żeńskie prywatne, podtrzymywane 
przez miejscową Macierz smolną, liczące za­
ledwie 6 klas, dwie szkoły powszechne 7-mio 
klasowe, dla których ma być wybudowany 
2-plęŁrowy gmach, mieszczący 1.200 dzieci.

Akcję kulturalną w mieście prowadzą: bl- 
blj otoka publiczna przy sejmiku, utrzymująca 
również bibljoteki ruchome po wsiach, Polska 
Macierz szkolna, urządzająca szereg popular­
nych odczytów z przeźroczami; dalej Tow. 
Nauczycieli Szkół Wyższych przez t. zw. „Po­
wszechne wykłady Uniw. Jag.“ . Ostatnio ba­
wił u nas Wacław Sieroszewski t  odczytem 
p. t‘. „Dusza Wschodu i Zachodu*** Z powsze­
chnych wykładów Uniw. Jag. na szczególną 
uwagę zasługują dwa odczyty prof. Birken- 
majera, który zadziwia! słuchaczy iście leonar- 
dową wszechstronnością i bezinteresowną miło­
ścią i odaniem się pracy nad „kochaną astro- 
nomją“ , Wygłosił: „Kopernik, jako obywatel 
i uczony*1 i „Z przeszłości Miechowa**. Przed 
Wielkanocą bawiła w Miechowie trupa wędro­
wnych aktorów ukraińskich pod artyst. kiei- 
M. Ajdarowa, ściągająca tłumy tańcami ukraiń­
skimi. Wystawiono między innemi wstrząsa­
jący dramat Tołstoja „Zmartwychwstanie**. 
Około połowy kwietnia odbył się koncert wo­
kalno-muzyczny. Na szczególną uwagę zasłu­
giwały piękne i mistrzowskie symfonje w wy­
konaniu prof. Petersa (skrzypce). Ż miejsco­
wych sił artystycznych wypada wymienić 
Jerzego Soplicę, prof. gimn., który dał się po­
znać przez „Wieczór poezji, pieśni I tańca**, 
jako zdecydowany artysta nowoczesny, o prze­
wadze motywów muzycznych ! częściowo lu­
dowych; następnie kapelmistrza Wyszkowskie­
go, który wraz z Jerzym Soplicą urządził wie­
czór poświęcony kolendzle polskiej. Nie mó­
wiąc już o szerokiej akcji kutury materjalnej 
(jak n* p. budowanie wodociągów, ogród miej­
ski, brukowanie ulio i Ł p.), zauważymy ogól­
ne podniesienie się kulturalne miasta, W czem 
bardzo pomocną okazuje się stała i łatwa ko­
munikacja z Krakowem (łinjąi automobilowa 
i kolej)* 8. M.

Centralny komitet komunistyczny w jsłapee.
Aresztowanie 9 członków estralnego komitetu polskl«\J -arłji kemunlstjfezssJ

Warazawa. (AW.J Wozomj po południu po­
licja polityczna aresztowała w domu przy ulicy

z zakupi cnymi W Ameryce transportami ma­
szyn' rolniczych. Ogółem transport ma Wynosić 

0 00 maszyn roblozyidS, W tom 150 trak-
Ifc \X“'- } ■ '

ZNOWU KATASTROFA ŁOTN. W  ESTO-
NJL Wojskowy aeroplan ąpądl W pobliżu Tar 
lina z wysokości 700 m. F&ot 1 towarzyszący 
dwaj twszniofwie ponieśli śmierć. Aparat został 
strzaskany*

WIELB ZAROBIŁO MONTE CARLO 
W  ROKU 1924? Opublikowana sprawozdanie 
domu gry w Monaco dnnptsi, że dcm Im  przy" 
jdósł w Uoka 1924 czystego zysku 60 mUjonów 
franków. Największa tai szulernla ba’ śwlede 

^ ln l e  pod nazwą Montę pąr}^

Dzielnej dziewięć osób należących do central- 
n^|o komitetu polskiej partji komunistycznej. 
Policja anektowała iefi w obwili, gdy odbywali 
zabranie.

Śledztwo wstępni wykiazałoi, M aresztowani 
byif płatnymi funkcjonariuszami polskiej partji 
komunistycznej, których zadaniem było prowa­
dzenie akcji komunistycznej na prowincji Po­
bierali on! od 400 do 1000 zł. miesięcznie. Przy­
jechali do Warszawy po instrukcje i pieniądze.

Aresztowani, podczas przewożenia ich do 
komkarjatu, śpiewali międzynarodówkę i wzno­
sili okrzyki na cześć Sowietów,

4 KOMUNIŚCI W  LAKIERKACH,
Warszawa. (Teł. wł.) Pisma ^warszawskie 

podają bliższe szczegóły aresztowania człon- 
kó wKomitet/ą Centralnego Polskiej Partji Ko­
munistycznej*

Aresztowania dokonano w mieszkaniu; nie-

jakiego Zysbluma Joska, rzekomego tragarza, 
który ubiera się elegancko, n^d lakierki i w rza 
czywkstości jest płatnym f• fecjońarjuszem or< 
ganizacji komunistycznei

Nazwiska, aresztowanych brzmią:
1) Grzelszczak Franciszek, członek Central­

nego Komitetu, 2) Muszka-? Henryk refert .i 
polityczny O. K., 3) From?#. Lucjan, 4) Lcwan* 
dowski Andrzej, 51 S^iańsk i Stanisław, 6) 
Baum Stefan, 7) Lapon Mas, zamieszany w spra 
wie zamachu na Prezydenta Rzeczypospolitej 
we Lwowie, 8) Płochowska Franciszka. wLaści* 
oielka mieszkania Zysblm:?. Josek. Dziewiątym 
jest poprzednio ua uH^f aresztowany Toma* 
szewskj Aleksander, przy którym przy rewdzjt 
znaleziono 6.000 złotych*

Zebranie przy ul. Dzielnej było wdaśeiwią 
odprawą tych okręgowych /unkcjonarjuszy. —*! 
Przyjechali oni ,po i n s t i i  po pieniądze, któ* 
re miał im Tomaszewski wypłacić*

Poza skonfiskowaną bibułą komunistyeznąj 
i różnymi raportami, znaleziono dużo odcinków  ̂
przekazów pieniężnych z % 1923, opiewających 
na miljardowe sumy,

I** !fi' -K- - *
.lLC* ̂  ^

Zaniechać systemu prowokacji.
Warszawa, (Telef. wŁ) Już na środowem 

po siedzeniu Sejmu w dyskusji nad budżetem 
ministerstwa sprawieHwośoi kilku posłów poru­
szyło sprawę organizowania przez policję poli­
tyczną prowokacji. Asumpt dały zeznania Tro­
janowskiego, fctórr by| funk̂ jonaijujKzeim poli­
cji politycznej i który przygotowywał zajścia 
za wiedzą swych przełożonych.

Wystąpienia te wywołały duże wrażenie 
w kołach politycznych, przyczem kwestja ta 
spotkała się z potępieniem przez wszystkie obo­
zy polityczne*

Także czwartkowa poranna; prasa zawiera 
bardzo ostre i stanowcze potępienie systemu 
prowokacji i to tak lewicowa, jak I prawicowa. 
Panuje zgodna opinja, że prowokacje prowadzą 
do dezorjentacjl żyda publicznego. W  związku 
z tem we czwartek po południu wicepremjer 
Thugutt opowiadał w kuloarach sejmowych, że

zastępca komisarza na m. Warszawę Moldca* 
hauer zgłosił się do dymisji, a natomiast sze$ 
policji politycznej Piątkiewicz i starszy komiki 
sam Łęcki zostali zwolnieni z zajmowan^rclf 
stanowisk.

W  sprawie prowokacji socjaliści zgłe 
Interpelację utrzymującą, że Trojanowski, 
ny podczas wybuchu w redaltcji „Walki luda* 
by! kemfidentem policji politycznej przy łom*-' 
sarjade rządu na stołeczne miasto Wąrszawę

Pomieniony Trojanowski otrzyma! od pr 
łożonych swoich w policji polecenie sporządzę 
nia na dzień 1 maja klika pocisków wybucha 
jącychi. Pociski te sporządził, i z poLcer 
i z wiedzą policji politycznej przy komkarja 
cie rządu na st. m. Warszawę miał dostarczyć 
komunistom na dzień 1 maja dla niewiadomego 
użytku*

3 Maj w Rzymie.
W Rzymie —  jak donosi nasz korespon­

dent obchodziła kolonia polska wespół
z pielgrzymami święte narodowe bardzo uro­
czyście* W  bazylice św. Piotra Ojciec św. od­
prawi! wczas rano dla Polaków Mszę św. •—
0 godz* 10 kościół św. Stanisława wypełnił 
się szczelnie Polonią. Zjawili się przedstawi­
ciele poselstwa i ambasady — ambasadora 
Skrzyńskiego brakło, ale do tego już przy­
zwyczailiśmy się p-* oraz cała kolonja polska. 
Mszę św* celebrował ks* arcyb. Cieplak. Od­
śpiewano „Te Deum“ I „Boże coś Polskę**.*.

Dla pielgrzymki pontyfikalne nabożeństwo 
celebrował ks, arcyb. Cieplak w. godzinę pó­
źniej w kościele ał Gesu, podczas którego pod­
niosłe kaizanfe wygłosił ks. biskup Nowak.

Popołudniu wyzdrowiał ambasador Skrzyń­
ski I przyjmował u siebie, jednak przybyli 
z pielgrzymką dó Rzymu biskupi nie skorzy­
stał! g zaproszenia, za to zjawili się w salo­
nach pałacu dęli Grillo, gdzie państwo Augu­
stowie Zaescy podejmowali rodaków. Nikogo 
nie brakło, wszyscy; w dniu tym skupfll się
1 spędzili czas w przemiłens towarzystwie go­
spodarzy*

Kawki przyczyną śmierci dwojga 
staruszków.

Anglicy Kochają się w kawkach* Wiejski 
dota w Ahglji wtedy dopiero uważanym jest 
jako siedziba arystokratyczna  ̂ kiedy w parku, 
otaczającym go, gnieżdżą się kawki*

Takim amatorem kawek był zmarły przel 
kflku dniami 72-letn} adwokat Fr, Yaugban, 
który m  starość wycofał się i  praktyki i osiadł 
ze staruszką żoną w „Parku Circus** w okoli­
cach Derby,

Ogród „Park Circus** był istnym rajem dla 
kawek, które setkami się tam gnieździły, sta­
rannie pielęgnowano przez właścicieli.

Przed pąru dniami snale îono staniczków

i5*

Wieczorem na, Piazza Mazzini, w hospitiuaó 
gdzie mieszka nasza pielgrzymka, odbył .da 
koncert p. Wróblewskiej. Przybyli: ks arcyb* 
Cieplak, wszyscy biskupi, min. Zaleski z żoir^ 
konsul Brodzki z ożną, pp. Siemiradzcy, Pcii 
lakowie, wielu księży, wiele osób z kolonji 
polskiej. Wygłoszono wiele mów, mówili nawej 
wieśniacy i wieśniaczki.

PIELGRZYMI POLSCY ZWIEDZAJĄ 
MIASTA WŁOSKIE.

Rtym, (T&l. wł.). pielgrzymka zorganizować) 
n'a przóz księdza prałata Tomakę w ogólnej 
liczbie czterystu osób, po zwiedzeniu Rzymu* 
przybyła do Neapolu. Specjalnymi ; statkam^ 
zwiedzono zatokę neapolitańską, Sorrento I  
Pompei. ZJćhwyt wśród wy deczko w có?/ ol- 
hrzyimi

DzięH zafbdegom hr. Drobojowśkiej służąf 
wycieczce za przewodników członkowie kolonji* 
polski^, m. &i:. art. mńlarz Gilewski I pani 
Żółtowska. Wycieczka wraca do Rzymu w pią*4 
tek rand, a stąd przez Asyż i Florencję dot 
Polski

Yaughan‘"ów martwych w łóżku. Przyczyną 
śmierci okazało się zaczadzenie. Władze sąd<K 
we badały przyczyny śmierci Yaughaa‘ów^ 
która wydawała się samobójstwem, powodu ] ( s j  

dnak nie można było dociec. ^
Dopiero szczegółowe śledztwo wykazał^ 

żq w kominach domu zagnieździły się kawkS 
Gniazda ich zatkały komin i to było przyciynf 
śmierci staruszków.

Z humoru.
NA KONCERCIE.

— Na co wiążesz na chusteczce węzełek?
— Chce sobie zapamiętać tą śliczną 

iodjęJ
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W IA D O M O ŚC I GOSPODARCZE.
-O——-

Oh. Dem. a polityka gospodarcza rządu.
Dziś podajemy ostatnią część interesujące­

go przemówienia p. Kwiatkowskiego, z okazji 
dyskusji budżetowej.

Gdzie leży przyczyna fiaska reformy rolnej.

Stwierdzam dalej — mówił p. Kwiatkow­
ski— że brak docenienia możliwości gospodar­
czych jest powodem fiaskaf jakie dotychczas 
W Polsce miała t. zw. reforma rolna. Cały Sejm 
jest zgodny w tern, że reformę rolną należy 
przeprowadzić jaknajprędzej i gdyby wszyst­
kie stronnictwa, szczególnie z lewej strony 
Izby nietylko sądziły, że należy robić za jak 
najdalej posunięte obiecanki, lecz, że należy 
się liczyć, także w tej dziedzinie z tern, co jest 
możliwą 3| napewno dzisiaj reforma rolna by­
łaby znacznie dalej posunięta i poważna ilość 
bezrolnych i małorolnych byłaby już w posia­
daniu ziemi. Dochodzi do tego, że i rząd nie 
spełnia swego zadania. Są przecież parcele od 
lat wyznaczone, a reflektanci do dziś nie wie­
dzą, fle mają zapłacić i komu mają zapłacić. 
(Głos: Nie mają kontraktów). Atoli i za ten 
stan rzeczy odpowiedzialność główna spada 
na lewą stronę tej Izby, której wpływy domi­
nują w ministerstwie reform rolnyćh. Ten stan 
rzeczy największą szkodę wyrządził szerokim 
carstwom włościaństwa polskiego, którym mo­
żna było na znacznie dogodniejszych waru u- 
kach ziemię już przydzielić, niż się to stać bę­
dzie mogło w przyszłości.

Sprawę parcelacji ziemi na Śląsku można 
było również znacznie dalej posunąć. Cala 
fi ość przeznaczonej do parcelacji ziemi byłaby 
się w czasie spadku marki daleko łatwiej mo- 
j&ła dostać w ręce śląskiego ludu, którego pa­
triotyzmowi Polska zawdzięcza powrót tego 
kraju na łono macierzy. Bardzo powolne posu- 
pranie tej sprawy naprzód jest winą władz 
"warszawskich i utrudnia z każdym niemal mie­
siącem położenie skutkiem braku gotówki, dro- 
tyaaiy i innych przeszkód. Ludność polska ma 
fisie 1 duszne pretensje do rządu.

Bezrobocie.
Wzrastająca liczba bezrobotnych jest ró- 

pmież w dużej mierze wynikiem błędów w na­
sze} polityce gospodarczej.

Jeżeli klub nasz nie godzi się na politykę 
celne rządu i na tę jego politykę skarbową, 
która pragnie główną część dochodu uzyskać 
■ podatków pośrednich, to dzieje się tak dla­
tego, że polityka ta powoduje, iż liczba bez­
robotnych u nas stale rośnie, a szczególnie ro­
śnie właśnie w tych dzielnicach, w których ty­
ldę gospodarcze jest najlepiej rozbudowane 
i które żyją z eksportu. Na czele tych dziel- 
aich stoi Śląsk, gdzie liczba bezrobotnych 
wzrosła do 42.000, osiągnęła stan niebywały 
fam dotąd i nieznany. W  całej Polsce liczba 
ta doszła do 185.000.

Przeciw polityce drożyzny.

Rząd powinien nawrócić z błędnej drogi, 
ca którą wszedł w polityce gospodarczej, po­
winien odwrócić się od tych zasad, jakie na- 
pret półursądowy organ ministerstwa przemy­
słu i handlu „Przemysł i Handeiu głosi, za­
mieszczając artykuły przeciwko żądaniom ta­
niości życia w Polsce. Głosi się więc zasady

drożyzny życia w Folsce. Rząd musi hasło.ta- 
'ości życia w Polsce podnieść jako jedno 

ż głównych swoich haseł. Jeżeli który kraj, 
to — o ile chodzi o zaspokojenie pierwszych p 
trzeb życia — Polska ma wszelkie dane ku te­
mu, żeby była nie najdroższym, ale najtańszym 
krajem Europy. Potrzeba tylko reformy na­
szej polityki gospodarczej i skarbowej.

Biędy naszej propagandy ekonomicznej za­
granicą.

Brak realizmu ujawnia -się jaskrawo także 
w dziedzinie, która należy do min. spraw zagr. 
Utworzono przecież jakiś komitet propagandy 
zagranicznej, lecz mimo to nie wiem, czy ko­
mitet ten się kiedykolwiek zebrał, nie wiem, 
co dotąd zrobił, ale wiem, że stan naszej pro­
pagandy zagranicznej jest fatalny. Związek 
przemysłowców czechosłowackich ma w naj­
ważniejszych stolicach europejskich swoje biu­
ra i przedstawicielstwa, ma wystawy prób 
swoich wyrobów przemysłowych. Wydaje się 
zagranicą czasopisma, w których szerzy się 
znajomość życia gospodarczego Czechosłowa­
cji. We Francji natknąłem się na miesięcznik 
„La Roumaine44 treści czysto ekonomicznej. 
Pierwszy artykuł w numerze, który dostał mi 
się do ręki, brzmi: Nafta a interesy francuskie 
Nabyłem także organ polsko-francuskiej Izby 
przem.-handlowej. Znalazłem tam artykuł 
wstępny, pełen uczuciowych wylewów p. t* 
„Polacy i Francuzi na zawsze przyjaciółmi4'. 
Jak nas ma zagranica poznać i oceniać, jeśli 
nawet w ekonomicznych organach umieszcza­
my artykuły treści lirycznej, mogące wzruszyć 
pensjonarki, ale na które niema ani minuty 
czasu polityk, ani ekonomista francuski.

O nas w szerokich kołach gospodarczych 
Francji nie wiedzą jeszcze, nie wiedzą, że 
z marki polskiej przeszliśmy dawno na złotego.

Walka o byt gospodarczy pochłania dziś 
całą Europę i największą sympatją polityczną 
cieszą się te kraje, któro dają największe mo­
żliwości stosunków gospodarczych. Brak zna­
jomości naszego życia gospodarczego, brak 
dostatecznych stosunków gospodarczych kra­
ju naszego z zagranicą jest powodem niedoce­
niania kraju naszego pod względem politycz­
nym. Stosunek opinji angielskiej do Niemiec 
jest dlatego inny, niż do Polski, ponieważ An- 
glja pamięta, że największym odbiorcą arty­
kułów, angielskiego przemysłu i handlu przed 
wojną były Niemcy, a ponieważ Anglja spo­
dziewa się, że przy pewnej pomocy, jakiej 
udzieli Niemeom, doprowadzi znów do tego 
stanu rzeczy, iż Niemcy będą w dalszym ciągu 
coraz większymi odbiorcami wyrobów angiel­

ek i że zmniejszy się przez to blisko półtora 
miljonowa liczba bezrobotnych w Anglji.

Większe uwzględnienie zasad racjonalnej 
polityki gospodarczej i dążenie do rozbudowy 
naszego życia gospodarczego w głównej mie­
rze doprowadzą nas do tego, by wewnętrzne 
i zewnętrzne trudności polityczne i gospodar 
cze, które w tej chwili przeżywamy, zmniej­
szyły się i żeby kraj nasz także pod wzglę­
dem politycznym osiągnął to zrozumienie 
wśród narodów europejskich, jakiego niestety 
dotąd nie ma

Jak płacą podatki poszczególne 
województwa.

W miesiącu marcu wpłynęło najwięcej z po­
datków i opłat do Izby Skarbowej warszaw­
skiej, mianowicie 12,4 miljona zł., z kolei idą 
wpływy do Izby lwowskiej —  6.7 miljona zł„ 
do Izby łódzkiej —  5.2 miljona zł., do Izby 
poznańskiej —  5 miljon. zł., do Izby kieleckiej 
3.2 miljon. zł., do Izby krakowskiej 3.2 miljon. 
z!„ do Izby lubelskiej — 2.5 miljon. zł„ do Izby 
grudziądzkiej 1.5 miljon. zł„ do Izby łuckiej — 
1.1 miljon. zł., do Izby białostockiej —■ 0.7 
miljon. zł., do Izby wileńskiej —  0.7 miljon. zł., 
do Izby brzeskiej — 0.6 miljon. zł. Wpłaty na 
podatek majątkowy do Wydziału Skarbowego 
.Województwa Śląskiego wyniosły 1.5 miljona 
*łotych.

Obroty Izby Rozrachunkowej.
Suma przedstawionych do rozrachunku do­

kumentów (weksli, czeków, przekazów, kwitów 
wypłatowych i rachunków giełdowych) w Izbie 
Rozrachunkowej w Warszawie wyniosła w trze­
ciej dekadzie kwietnia r. b. 89.2 mil. zł., w cią­
gu zaś całego miesiąca kwietnia 101.2 miljon. 
złotych) podczas gdy w marcu 108.8 miljon. 
złotych1.

To drobne zmniejszenie obrotów przypisać 
należy okresowi świątecznemu, który przypadł 
yr połowie kwietnia, gdyż przeciętna dzienna 
suma przedstawionych dokumentów nie tylko 
nie wykazuje zmniejszenia się obrotów, lecz 
przeciwnie stwierdza wzrost obrotów, bowiem 
;wynosi ona do kwietnia 4.4 miljon. zł., gdy dla 
marca stanowiła tylko 4.2 miljona złotych.

Powodzenie Targów Poznańskich.
O rozwoju tegorocznego międzynarodowego 

Targu w Poznaniu pomiędzy innemi świadczy 
fakt, że do godz. 12 w południe w dniu 1 maja 
b. r. nadeszło o 55 przesyłek kolejowych wię­
cej, niż w roku zeszłym podczas całego trwa­
nia IV  Targu Poznańskiego. Pomiędzy liczne- 
mi zjazdami, jakie się odbędą podczas mię-^ 
dzynarodęwego Targu w Poznaniu, odbędzie się*

również w dniach 9—10 maja b. r. Zjazd przed­
siębiorstw tramwajowych i kolei dojazdowych.

Wojna celna z Rzeszą.
Pisma donoszą:
Rokowania gospodarcze polsko-niemieckie 

natrafiły na poważne trudności. Dnia 14 czerw­
ca b. r. kończy się okres uprzywilejowania pol­
skiego Górnego Śląska co do bezcłowego wy­
wozu do Niemiec węgla, żelaza i stali. Otóż 
Niemcy przewlekają rokowania, aby po wymie­
nionym terminie wprowadzić 200 proc. dodatek 
do istniejących ceł, a nawet wogóle zakazać 
wwozu.

Gotowi są zrezygnować z tych zamiarów, 
jedynie w zamian za ustępstwa ze strony pol­
skiej, które to ustępstwa uczyniłyby noiwy trak­
tat bardzo dla nas uciążliwy.

W  związku z tą sytuacją przewodniczący 
polskiej delegacji do rokowań gospodarczych 
i Niemcami p. Karłowski podał się do dymisji, 
jak również drugi delegat p. Tennenbaum.

ZAPASY ZŁOTA I  ICH PODZIAŁ1.

Ogólny zapas złota według obliczeń ame­
rykańskich w sztabach i monetach w końcu 
1923 r. wynosił 9.4 miljarda dolarów. Z tego 
Stany Zjednoczone posiadały 4.2 miljarda, 
czyli prawie połowę. Oo do reszty, to jest 
w Anglji w ilości 760 miljonów (8 proc.), we 
Francji 709 milj. (7 i pół proc.), w Argentynie 
472, w Kanadzie 227, we Włoszech 215, w Ho­
landii 234, w Hiszpanji 187, wreszcie w Szwaj 
carji 142 miljonów.

Potęgę złotową Stanów Zjednoczonych naj­
lepiej uwydatnia fakt, że około 1870 r. po­
siadały one 3 dolary na głowę. Cyfra ta wzro­
sła przed wojną do 19, a w 1924 r. do 40 do­
larów na głowę.

Według obliczeń fachowca, Europa mając 
trzysta miljonów mieszkańców, powinna mieć 
sześciomiljardowy zapas złota. Zamiast tego 
posiadała w końcu 1924 r. tylko 2.2 milj*

Cyfry te są dowodem utraty wpływów 
przez kapitał europejski f oznaczają ^pąęhe- 
g w m ii ksf&ąłu amerykańskiego*

STOSUNKI HANDLOWE MIĘDZY Z. S. R. R.
A  AMERYKĄ.

Stosunki handlowe między Z. S. R. Ii. 
a Ameryką na podstawie opinji rosyjsko-ame­
rykańskiego towarzystwa handlowego rozwija­
ją się pomyślnie. Głównym produktem impor­
tu sowieckiego z Ameryką jest bawełna (1924 
r. stanowiła ona 91 procent całego importu). 
Na drugiem miejscu znajduje się import ma­
szyn rolniczych. Do Stanów Zjednoczonych 
eksportują sowiety surowce i półfabrykaty. 
Podstawowym produktem eksporttu. są futra, 
które wynoszą ponad 70 procent stałego eks­
portu. W  ciągu ostatnich 9 miesięcy sprzedano 
w Ameryce futer za sumę 2 i pół miljona do­
larów, innych zaś towarów na sumę 1 milj. 
doi. Obrót handlowy między Z. S. R. R. a Am 3- 
ryką w ciągu 9 miesięcy 1924 r. dosięgną! 7 
milj. doi., czyli 135.140 milj. rubli. O ile się 
weźmie pod uwagę jedynie ilość tranzakeyj, 
.dokonanych na terenie Ameryki, nie licząc 
tranzakeyj zawartych z Ameryką w Londynie, 
Berlinie i Moskwie, to wyniesie ona sumę 80 
milj. rubli w dziale importu, a 18 do 19 milj. 
rubli w dziale eksportu. (ATE.)

Kronika ekonomiczna.
ULGI PODATKOWE PRZY EKSPORCIE 

CUKRU. Zgodnie z uchwałą komitetu ekono­
micznego rady ministrów, władze państwowe o- 
trzymały polecenie całkowitego zawieszania 
państwowego podatku przemysłowego od obro­
tów, osiąganych z eiksportu cukru z kampanji 
1924— 1925. Ulga ta stosowana będzie do obro­
tu, osiągniętego z eksportu cukru, wywiezione­
go w czasie od 1 marca b. r.

RUCH PATENTOWY W NIEMCZECH. U- 
rcąd patentowy niemiecki obliczył, że w r. 1924 
było 56.831 zgłoszeń patentowych (w r. 1923 
45.209), pod koniec r. z. było w mocy 75.406 pa­
tentów. Najwięcej zgłoszeń patentowanych po­
chodziło z działu elektrotechnicznego (radio­
techniki), automobilowego i chemicznego. 
Wzrost zgłoszeń przypada głównie na wynalaz­
ców niemieckich, nieliczne tylko z pośród nich 
pochodzą z zagranicy.

OBRÓT HANDLOWY SOWIETÓW NA 
GRANICY EUROPEJSKIEJ. Na podstawie 
danych główtnego urzędu celnego, obrót zagra­

niczny sowietów na granicy europejskiej wy­
niósł w marcu 87.8 milj. rubli, według cen dzi­
siejszych, wobec 83.1 milj. rubli w lutym. 
W dziale eksportu nastąpiła zniżka — wyniósł 
on bowiem w marcu 82.9 milj. rubli, wtobec 
37.8 mil]. rubli w lutym.. W dziale importu 
widzimy dalszą zwyżkę —  54.9 milj. rubli, 
w marcu, wobec 45.3 milj. rubli w lutym.

Z  G IE Ł D Y .
GIEŁDA KRAKOWSKA.

"w zfotycH~
A k c je  B a n k o w e : j ofiarę?. | iąhm |transakc. trankau 

7 6/5
Polski B. Przemysłowy 0‘25 0*30
Bank Małopolski . . 0*20 O.SO
Ziemski Bank Kredyt. 0*13 C-17
Pow. Bank Kredytowy 0*07 0*10
Bank Komercjalny . 010 0-15
Bank Zw. Sp, Zarób. 8-75 9*00 8 80

T o w . h an d lo w e
Pol. Tow. Handlowe. 0*20 0*25 0-25
»Impex* . . . . .
„Pharma* . . . . 0*70 0-80 0*5
-Polski Glob44 . . . 0 23 0-27 0-25
Żegluga Polska . . 0*08 0*12 010 0*10

T o w . Przem ysł.

Zieleniewski. . . . 10-76 11-25 11-00 11*00
H. Cegielski. . . . 23‘75 24*25 2400
Trzebinia żelazna . . 0-40 0-4b
„Pocisk* zakł. amun. 1-00 1-20
Parowozy . . . . 065 070 0*68 0*67
„Automotor*. . • . 0-60 055
.Górka44 cement. . . 1551 16-00 15-80* 16*15
S erszańskie Górnicze 340 3-60 3-50
„Tepege44................. n o 1-30
Gazy ziemne . . .
Polska Nafta . . . 0*45 0*50
„Pokucie44 . . . . 0*20 0-25
„O ik o s*................. 220 2*50
„Strug*..................... 0-50 0-55 \ró 0‘55
„ P e z e t - .................
Syndykat Koszykarski 0*05 0*08 ■ ■ - , y r .

P. W. Niemojewski . 0-50 0*69 0-55
„Ryngraf.................
Trzebinia tłuszcze . 700 7*50
„Teropol44 . . .  .
Elektrownia Siersza . 0-13 0-17 0-14
Ćmielów . . . . . 0 85 0*40 0*40
„Krakus44 . , . . 0-62 0-67 0*65 0-85
Chodorów . . . . 3*80 4-00 8-95
A. Piasecki . . . . 1-25 1-60 1-40 1*45
P. Zakłady Garbarskie

Giełda wczorajsza minęła pod znakiem lek­
kiego ożywienia, bez znaczniejszej jednakże 
zmiany w kursach. Słabszo Górk?. 1 Bank 
Zwiąjzfcu Spółek. W dewizach tendencja ujfcinsy- 
mana przy mocniejszym Medj olanie. Pogiełdzie 
słabo.

GIEŁDA WARSZAWSKA.
Waluty. Belgja 26.22 i pół, Holandja, 209.02 

i pół, Londyn 25.22, Nowy Jork 5.18 i pół, Par 
ryż 27.00, Praga 15.48, Szwajcarja 100.55, 
SzriokMm 189.22, Wiedeń 731.8, Włochy 21.85. 
J GIEŁDA W  ZURYCHU. ‘

Zamkniecie giełdy. Paryż 26.80, Londyn 
25.08, Nowy Jotrk 5.167, Belgja 26.00, Włóchy 
21.21, Hlńzjpanja 75.65, Holandja 207.80, Ber­
lin 1281, Wiedeń 72,80, Sztokholm 188.74, Oslo 
87 i jednia czwarta, Kopenhaga 971 tezy efcwairte 
Sof ja 877 I pół, Praga 15.80, Warszawa 99 l 
trzy csuwarte, Budapeszt 0.726, B&fogród 8.85, 
Atelny 987, Kon&tanitynópoł 276, Bu&atfefczf 285, 
Hektogfetm 13.00,

Z sali odczytowej.
ProL Siedlecki o Singapore.

Odczyt, jaki wygłosił prof. Un. Jag. M. 
Siedlecki o Singapore, był dowodem nie tyle 
ambicji podróżniczej, chcącej się z każdą nie­
słychaną u nas ciekawością podzielić, ile ' ra­
czej znakiem zrozumienia i zajęcia się spra­
wami Dalekiego Wschodu, które jeżeli je­
szcze dzisiaj całkowicie nie doszły do głosu, 
to z pewnością jutro zaważą na szali całego 
życia światowego i to we wszystkich jego 
przejawach. Zajmująca prelekcja uczonego 
miała na celu danie krótkiej syntezy miasta, 
które słusznie zostało nazwane Wrotami na 
Wschód. Singapor znajduje się w posiadaniu 
Anglików, którzy z tej nadmorskiej strażnicy 
panują nad calem wybrzeżem malajskiem. 
Prócz tego Singapor ma doniosłe strategiczne 
znaczenie jako węzłowy punkt oparcia polityki, 
kolonjalnej W. Brytan ji. Jest on czemś wię­
cej, niż stacją węglową, dokową i portom 
schronienia; leży on na środku drogi europej­
skiej do Australji i przez niego przechodzą 
wszystkie okręty do Chin i Japonji.

Prelegent w interesujących przeźroczach 
zbliżył do nas to dziwne miasto, ukazując nam 
jego ulice, świątynie europejskie i chińskie, 
jego mieszkańców, a więc najliczniejszych 
i pracowitych Chińczyków, zaspanych Mala­
jów, ‘ handlujących Hindusów, oraz wspaniałą 
zwrotnikową florę, reprezentowaną cudownie 
w; Ogrodzie Botanicznym w Singapore, będą- 
ym jednym z najbogatszych i najpiękniej­
szych ogrodów botanicznych świata.

(ma?.).

SO-letui jubileusz inż. Danilewicza.
W niedzielę 26 kwietnia b. r. żegnano w sa­

lach Grand hotelu w Krakowie ustępującego 
na własną prośbę, w 50-letnią rocznicę służby 
państwowej, dyrektora katastru przy Izbic 
Skańbowej, inż. Zenona Dankiewicza.

Wyrazy uznania za obro-nę interesów zawo­
dowych i za długoletnią i niestrudzoną pracę 
nad moralnem podniesieniem godności urzędu 
wypowiedział w gorącem przemówieniu st. ins­
pektor inż. Simon imieniem podwładnego per- 
somlu. Jako Wiceprezes Tow. polskich urzę­
dników miernictwa we Lwowie, więczył inż. 
Bobrowski Jubilatowi, członkowi honorowemu 
Towarzystwa, jako dar od kolegów. pierścień 
z brylantami. W  pełnej uznania przemowie od­
niósł następnie prezes Izby Skarbowej Grcger 
wielkie zasługi Jubilata, jako urzędnika i czło­
wieka: jogo pracowitość, prawość i wyrozu­
miałość dla podwładnych, pomimo energji i 
sprężystości w urzędowaniu.

Przemawiali jeszcze radca leśnictwa inż. 
Rower jako delegat Dyrekcji arcyksiążęcej 
w Żywcu, delegat Min. Skarbu st. referent inż. 
Dąbrowski, inż. Skąpski imieniem cywilnych 
geometrów, delegat z lwowskiej Izby Skarbo­
wej śnó. Skóra, inż. Nowicki i in. Jubilat dzię­
kując tak kolegom jak i przełożonym, nazwał 
dzień ten najpiękniejszą nagrodą swego życia. 
Do wspólnej uczty zasiadło około 50 osób, wśród 
których prócz wymienionych: wiceprezes Izby 
Skarbowej Dr. Gajewski, naczelnicy wydzia­
łów: Dr. Starzewski, Dr. Mazurkiewicz, Wodziń­
ski, z Min. Robót Publ. inż. Gedliczka, Dyrektor 
Archiwum Map inż. Barbaszewski i wielu in­
nych.

Ruch w ydaw niczy.
„MŁODZIEŻ MISYJNA". W piątym nume­

rze tego pożytecznego miesięcznika znajduje­
my na wstępie wiersz ks. Weryńskiego, dalej 
opis przyjęcia młodzieży polskiej w Watyka­
nie, szkic historyczny rozwoju misyj salezjań­
skich, zjajmujące opowiadanie o nawróceniu 
anarchisty, initereisującje .„okruchy obyczajo­
we”, obrazek z życia misjonarzy „Spotkanie 
z lampartem44 i t. p. Adres redakcji: Salezjań­
ski Dom Młodzieży, Kraków-Dębniki.

„KRAKÓW I JEGO OKOLICE". Pod tym 
tytułem wydał p. inżynier Juljan Bobilewicz 
bardzo praktyczny, zwięzły przewodnik dla 
zwiedzających nasze miasto. Przewodnik ten 
jest ozdobiony 50 ilustracjami, oraz planem 
miasta. Nowością jest dodany spis biskupów 
krakowskich i królów polskich. Styl przewo­
dnika łatwy, układ treści jasny, jak zresztą mo­
żna było spodziewać się po szan. autorze, któ­
ry już tak wiele rozmaitych wycieczek zbliska 
i zdaleka oprowadzał po Krakowie.

„PRZEWODNIK SPOŁECZNY" Nr. 7-my, 
wyszedł z druku z następującą treścią: 1) Roz­
prawy: „Sprawiedliwość” przez ka. prof. Dra 
Szymańskiego; „Socjalizm cechowy”  przez R*; 
„Zagadnięcia kobiece w oświetleniu katolio 
kiern”  przez Z. Rzepecką; „Wytyczne wałki 
% alkoholizmem ze stromy władz państwowych 
i samorządowych" przez k». T. Gałdyńskiego; 
„Przeszkody w pracy organizacyjnej nad mło­
dzieżą”  prze* Z. Ożdowską. 2) Dział wykłar 
dów i odczytów: O jubileuszu, O płacy zarob­
kową], Oświata i jej znaczenie, Samowy chowa­
nie. Poza tern podajemy obszerny „Przegląd 
Społeczny”, wiadomości z dziedziny akcji 
i ustawodawstwa społecznego. Numeru dopeł- 
niają „Sprawozdania” z ruchu organizacyjne­
go i „Notatki b iograficzne” . Adres Redakcj5 

Admintetracji: Poznań, Podgórna 12 b. 
„NASZE ROCZNICE". Wybór poezji i 

prozy na obchody narodowe —  ułożyła Marja 
DynowBka. Zbiorek ten ma na celu dostarcze­
nie materjału deklamacyjnego i odczytowego 
naszym obchodom narodowym a układany był 
z myślą o młodzieży jak i jej kierownikach. 
Mimo całego pietyzmu, dla naszej martyrologii 
narodowej, główny nacisk przeniesiony został 
m  rocznice EQ&ri§®€> .dniom chwały lub też

Zycie sportowe.
OTWARCIE BOISKA K. S. „SKAWINK

KA” . Klub sportowy „Skawinka14 w Skawinie 
urządza w niedzielę, dnia 10 b. m. uroczysty 
otwarcie i poświęcenie boiska sportowego^ 
ogrodzonego w ubiegłym roku. W  dniu tyi# 
o godz. 4.15 odbędą się zawody Urania—Sksf*’ 
winka. ^

MECZ WIEDEŃ — WARSZAWA.

Warszawski Okręgowy Związek Piłki Noc­
nej otrzymał propozycję rozegrania międzymia­
stowego, a zarazem międzynarodowego meczu? 
Reprezentacji Amatorskiej m. Wiednia z Repre­
zentacją Warszawy. Termin zawodów propono­
wany jest na dzień 31 maja b. r. W  dniu 1-ga 
czerwca Reprezentacja Wiednia rozegrałaby 
mecz z Reprezentacją m. Łodzi —  w Łodzi.

„Proszę pani” czy „proszę panią"?
W „Języku polskim44, czasopiśmie miłośni-* 

ów języka polskiego, wyehodzącem w Krar 
kowie p. A. Obrębska zastanawia się nad po1** 
prawnością form „proszę pani44, względnią 
„proszę panią44.

Otóż za zwrotem „proszę pani44 przemawiaj 
tradycja językowa polska nplynionych wie* 
ków; po słowie prosić kładło się zawsze doK 
połniacz („proszę państwa44 —  „proszę ma* 

my44). Spotykamy się jednak dzisiaj ze zjawi* 
skiem, że formę drugiego przypadku po słowie 
prosić zastępuje biernik. Dzieje się to równie! 
trochę pod wpływem połączenia „poprosić” , 
które rządzi przypadkiem czwartym („poproś 
tą panią44) choć tylko w znaczeniu „wezwać4* 
v znaczeniu istotnem pozostaje dopełniać^ 
(„poproś mamusi44).

„Ze stanowiska tedy tradycji językowej —» 
kończy swoje uwagi p. Obrębska —  zwrot! 
„proszę panią44 jest jeszcze dziś formą niedo­
puszczalną, ale ze stanowiska logicznego po- 

:vwną“ . Natomiast wyrażenia „proszę pani4* 
nie można zarzucić nie tak ze względów gra« 
matyeznych, jak i logicznych.

M M ¥  F E 1 L I T O N .

Dlaczego słynna wieża w Pizie jest krzywa?
Od szeregu stuleci stoi krzywa wieża w Pi­

zie. Ciągle jest o niej mowa i nieustannie istnie* 
je obawa, że wieża się zawali. Badają ją fa* 
chowey, stwierdzają, że pochyla się coraz bar* 
dziej, ale czy bliski jest krytyczny moment, 
nikt itego powiedzieć nie umie. Zarówno przed 
czterystu, jak prz^d stu laty obliczano, o iłą 
pochyliła się na bok. Niedawno znowu zebrała 
się komisja, która obliczyła, że w 1923 r. po­
chylenie wzmogło się o dwa milimetry. Ale ob­
liczenia właśnie wzbudziły w przewodniczącym 
komisji przekonanie, że wieża długo jeszcze bę­
dzie stała na swojem miejscu. Na zapytanie, 
za wiele lat, zdaniem jego wieża runie, odpo*> 
wiedział ze spokojem, że za 1609. \

Miasto Piza leży u ujścia rzeki Arno* n# 
gruncie błotnistym. Kiedy w 1174 roku posta­
nowiono obok kościoła zbudować wieżę, zaczę­
to od skonstruowania mocnej czworokątnej pod­
stawy z kamieni, położonej, jak sądzono na sta->; 
łyiin gruncie. Architekci ówcześni nie mieli do­
statecznych środków, aby móc zbadać grunt f  
upewnić się co do trwałości fundamentów. Bu­
dowa wieży zaledwie do połowy była doprowa­
dzona, gdy przekonano się, że grunt zwolna 
osiada, a wieża się krzywi. Wzmocniono pod­
stawę, mocno ją rozszerzając i budowę do*prowa« 
dzoruo do końca.

Opowiadanie, że pięćdzlcsięciopięeiometrową 
wieżę zbudowano umyślnie krzywo, jest bajką.! 
Zaprzeczeniem teigo jest chociażby dokument} 
z 1298 r.} stwierdzający niebezpieczeństwo por 
chylenia się budowli.

Ciekawy sposób zachowania dobrego humoru*
Artystka paryska, panna Mud Loti, oświad-j 

czyła sprawozdawcy „New York Heralda44, id 1 
wynalazła sposób utrzymania przez cały dzieńl 
dobregu humoru.

Oto codziennie z rana, biorąc kąpiel, strza- 
«, z rewolweru ślepymi ładunkami. Wstrząs: 

nerwowy, którego doznaje wskutek huku* 
działa na nią tak podniecająco, że przez cał/  ̂
dzień czuje się doskonale.

Wątpić jednak należy, aby sposób, wy na*, 
eziony przez pannę Loti, sprawił również rap', 
dość i przyjemność życia innym lokatorami 

domu.

pamięci wielkich mężów Polski. Zbiorek ten! 
powinien się znaleźć w każdej bibliotece szkol-* 
nej;

WACŁAW SOBIESKI —  „BOLESŁAWj 
CHROBRY". Mała ta książka napisana wy* 
tw omem piórem znanego uczonego odda nie* 
ocenione usługi w roku jubileuszowym korona* 
cji Wielkiego Twórcy Państwa Polskiego. Za­
wiera ona znakomicie ujętą charakterystykę! 
działalności, znaczenia dziejowego i postaci Bck 
leslawa Chrobrego.

Nowy tom poezji Kazimierza WierzyńeklfM 
skiego ip. t. „Pamiętnik miłości44 (wyd. ,^gnis‘^  
zajmie w dorobku literackim laureata nagród# 
związku wydawców niewątpliwie miejsce p9* 
czestne. Przeczysty ton liryczny i tak chara^* 
terystyczna dla poety prostota, znalazły w zbi-l* 
rze tym bodaj najdojrzalszy wyraz. Osobną; 
wzmianka należy się też stronie zewnętrzneJj 
książki, której ozdobność czyni z nowego tOw 
mu Wierzyńskiego jedno z najwytworniejszych', 
naszych wydawnictw. Okładkę do zbiorku mar̂  
lowal Edmund Bartłomiejczyk*
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KROMKA K R A K O W S K A .

Ogólnopolski Zjazd Towarzystw Strzeleckich.
W  dniach 25, 26, 27, 28 i 29 czerwca, b. r. 

Odbędzie się w Krakowie Zjazd Towarzystw 
Strzeleckich z całej Polski. Spodziewanem jest 
przybycie około 700 osób. Myśl takiego ogólno­
polskiego zjazdu podniósł jeszcze przed laty 
ówczesny król kurkowy, ś. p. Br Kazimierz 
Ostrowski. Obecnie Wydział krakowskiego 
Towarzystwa Strzeleckiego pracuje intenzyw- 
nje około urządzenia Zjazdu.

cji zjazdowych: skarbową, kwaterunkową,
techniczną, przyjęć, fantów, i odznak, propa­
gandy, gospodarczą, artystyczną, oprowadza­
nia po Krakowie, Nadto jako jedna z sekćji 
ankcjonuje stały sekretariat* Na posiedź emu 
v dniu 3 b.: m. odbytem pod przewodnictwem 
pierwszego wiceprezesa Dra L. Schneidra, urżę- 
dującego w: miejsce zmarłego prezesa ś. p. J. 
K. Federowicza, Wydział przedyskutował

W  dniu 4 kwietnia Wydział wyłonił 10 sek- J gruntownie cały program 5-dniowego zjazdu.;
------ Q— ~8

Echa rozprawy wojskowej o  zajścia listopadowe.
Wczoraj przyjechał z Warszawy do Krako­

wa prokurator wojskowy Dr Liebkind-Łubo- 
dzieciki, który —  jak wiadomo występował 
jako oskarżyciel publiczny w procesie woj­
skowym o zajścia listopadowa. Prok. Liebkind 
zastrzegł sobie po rozprawie wniesienie zażale­
nia nieważności co do wyroku odnośnie do 
wszystkich oskarżonych, a obecnie po porozu­
mieniu się z władzami przełożonemi w War­
szawie, cofną! zażalenie od wyroku na porucz­

ników Nowakowskiego i Skarskiego, oraz maj. 
Biernackiego.

Wobec tego; obrońca obu poruczników 
cofnął również swe zażalenie, a wyrok zasą­
dzający por. Sfeanskiego i potr* Nowakowskiego 
obu po 4 tygodnie aresztu, a uwalniający maj. 
Biernackiego, stał się prawomocny. Natomiast 
ce do gen. Czilda i kpt. Obledzińskiego, zaró­
wno prokurator, jak f obrona wnieśli zażale­
nie nieważności.

Wczoraj jako w przeddzień przyjazdu Prezy­
denta Wojciechowskiego do Krakowa,

orkiestry wojskowe zgromadziły się o 
6 wieczór przed główną strażnicą wojskową, a 
po wykonaniu hymnu narodowego ruszyły w u- 
lice miasta, grając marsze. O godz. 7 wieczór 
artyleria oddała z Kopca Kościuszki 20 strza­
łów wybuchowych, poezeim wzgórze było ilu­
minowane ogniami sztucznemi. 1

Dzisiaj w chwili wjazdu pociągu z Prezy­
dentem, artylerja odda z ul. Pawiej kilka salw 
honorowych; również rozlegną się salwy w cza­
sie nabożeństwa w Rynku gł. o godz. 9 rano. 
Po nabożeństwie i poświęceniu sztandaru 5-go 
pułku saperów, udekoruje Prezydent „krzyżami 
zasługi" oficerów i saperów 5 p. sap. za akcję 
ratowniczą podczas powodzi w  r .1924. Dalszy 
ciąg uroczystości odbędzie się według progra­
mu, podanego przez nas w dniu wczorajszym.

Tramwaj krakowski w dniu 1 maja.

Dopiero teraz przypomniał sobie „Naprzód", 
Że tramwaj krakowski kursował w dzień 1-go 
maja od południa, i —  dalejże z tego powodu 
na „chadeckich tramwajarzy” , że tramwaj uru­
chomili! Rozumiemy bardzo dobrze, wściekły, 
choć bezsilny gniew socjalistycznego organu! 
Przecież przed 3 laty tramwaj, krakowski był 
niepodzielną i bezsporną domeną socjalistów. 
Dziś jest inaczej; co uczciwszy elemenit i spo­
kojniejszy skupił się pod chrześcijańsko- 
społecznym sztandarem. Dlatego się „Naprzód" 
gniewa! Nasi tramwajarze mogą być dumni! 
Gniew „Naprzodu" dowodzi, że w!- tramwaju 
stanęli mocno!

Ale — wracając do 1 maja i kursowania 
w tym dniu tramwaju — dla rozweselenia nar 
szych czytelników warto przytoczyć, 00 pisze; 
„Naprzód” o tam, w  jaki < sposób uruchomili 
„chadecy" tramwaj.

„Na kilka dni przed 1 maja *—• pasze ■»— 
Ich mężowie zaufania chodzili po domach 
I nakłaniali tramwajarzy, aby się do służ­
by zgłosili 1-go maja. Wszystko nadarmo, 
bo oprócz Dyląga i trzech mężów zaufania, 
iiSst Ję zgfewa. 7M  w  dnitt 1 maja 
,o godzinie 2 po południu wyłapywano 
swoich członków na ulicy i terrorem, bez 
obiadu, wpychano do wozów i dlatego kil­
ku konduktorów jeździło w cywilnych ubra­
niach” . , !
Czy nie dziwne? „Wszystko nadarmo". 

„Oprócz Dyląga i trzech mężów zaufania, 
nikt” ... A  jednak —  tramwaj kursował. W  jak! 
sposób? „Chadecy" —  twierdzi organ P. P. S. 
stcroTyzowałi swoich członków! „Bez obiadu", 
„w cywilnych ubraniach” —  jeździły te ofiary 
„terroru". A  no! Bo „Naprzód” wie, w  jaki 
sposób przeprowadzono „świętowanie dsł. 1-go 
maja" w miejskich zakładach Krakowa! Czer­
woni „obrońcy ludu roboczego" grozili „bi­
ciem zębów" i t. p. tym, którzyby się ośmielili 
w ten dzień pracować. Sądzi więc, że i „cha­
decka"  ̂organizacja w ten sposób uruchomiła- 
tramwaj! „Naprzód” nie wie zaś, że do pracy 
w tramawaju zgłosiło się 1 maja dobrowolnie 
tyłu tramwajarzy chrześcijańskich, że niektó­
rzy "nie znaleźli dla siebie pracy! j j

SPRAWA SPRZEDAŻNY PAŁACU
WOŁODKOWICZA. T1f f

Sara Baslerowa posiadała 65% tej realności, s=r 
Wskutek oporu współwłaścicieli musiała sprze­

dać je gminie m. Krakowa*

W zwią-zku z notatką, zamieszczoną w je­
dnym z poprzednich numerów naszego pisma 
w sprawie sprzedaży przez p. Jana hr. Tarnow­
skiego części III. pętr. domu przy ul. Paiwiej — 
Sarze Baslerowej, otrzymujemy następujące wy­
jaśnienia : , . . i : - ;J .'

Realność koło kolei, posiadająca 3 frónty, 
a to od placu kolejowego, id. Lubicz i uł. Pai­
wiej, znana każdemu mieszkańcowi Krakowa, 
wraz z pałacykiem Wołodkowiczów i kamieni­
cą czynszową cd ul. Pawiej, należała do kilku­
nastu współwłaścicieli, wśród których Baslero- 
■̂ a posiadała prawie 65% realności, a p. Tar­
nowski 1 i jedną czwartą proc. z całości, Ł j. 
trochę więcej niż setną część. W  kwietniu ub. r. 
wystąpiła Baslerowa ze skargą przeciwko p. 
Tarnowskiemu o zniesienie współwłasności real­
ności przez publiczną jej sprzedaż. Wówczas 
p. Tarnowski nie chcąc zgodzić gię? by nawet 
ta drobna część, jaką posiadał, przeszła w ręce 
żydowskie, oświadczył, że stanowczo proceso­
wać się będzie. Proces istotnie ciągnął się przez 
kilka miesięcy, wynik jego był jednak z góry

przesądzony, t. j. że Baslerioiwa musiała go wy­
grać i realność zostałaby eprzeidaną na licyta­
cji, przechodząc oczywiście w ręce Baslerowej. 
To jednaiki, że spór wraz z licytacją potrwałby 
conajnmiej di* 2 lat', zniechęciło żydówkę do 
takiego załatwienia spawy, wobec czego we­
szła w pertraktacje z gminą m. Krakowa i resz­
ty współwłaścicieli, na skutek: których to ro­
kowań miasto zakupiło sześć siódmych dej wspa­
niałej realności, a Basierojwa pozostała przy je­
dnej siódmej części, stanowiącej parcelę wraz 
z domem przy ul. Pawiej. Reszta „opornych" 
współwłaścicieli, a zatem i p. Tarnowski pod­
pisali kontrakty z gminą m. Krakowa co do 
sześć siódmych realności i z Basłerową co do 
pozostałej jednej siódmej Części. Tak' więc dzię­
ki oporowi owych drobnych współwłaścicieli, a 
między nimi i p. Tarnowskiego, uratowaną zo­
stała wspaniała realność i wydartą w trzech 
czwartych z rąk: żydowskich.

śmierć pod kołami tramwaju.
Wczoraj o godz. 7 wlecz, zaszedł w ulicy 

Starowiślnej tragiczny wypadek. Oto u zbiegu 
ulic Starowiślnej i Dietl owakiej wpadła pod 
tramwaj kobieta niestwierdzfanego dotąd na­
zwiska ponosząc śmierć na miejscu. Wezwana 
straż pożarna musiała podnosić wóz specjalne- 
mi dźwigarami, poczem wydobyto z pod kół 
tramwaju strasznie zmasakrowane ciało nie­
szczęśliwe]. Zwłoki przewieziono do zakładu
medycyny sądowej*

1 li'- p̂ snr. ^ ..Tn-rna-
Kraków, 8 maja. 

P ią t e k  8: Stanfeła-wa b. im, pata*. Polski*
8 o b o t a 9: Grzegorza Narjanz.
S o b o t a  9: Wschód słońca p godi. 44tf, za­

chód o 19.37.
GOŚĆ FRANCUSKI W  KRAKOWIE. W  d.

9 b .m< rozpoczyna w Szkole Nauk Politycz­
nych cykl 24 wykładów z dziedziny hisfcorji dy­
plomacji ~~ profesor uniwersytetu paryskiego, 
Dr. Juljusz Basdevandt. Wyikłady odbywać się 
będą codziennie w Collegium Novum, Sala 48, 
od godz. 6 do 8 wieczorem. Wstęp wolny.

KONKURS NA POSADĘ DYREKTORA 
AKADEMJI HANDLOWEJ. Pę śmierci ś. p 
Józefa Kanńenbergai, dyrektora Akademji 
handlowej w Krakowie, kierotwmiotwo zakładu 
objął zastępczo radca szkolny Juljusz Ippoldt, 
prof. Akademji i rektor języka niemieckiiego 
na Uniwersytecie JagleHońisfciim* Posada dy 
rektora będzie obsadzona w drodze konkursu. 
Jako najpoważniejszych kandydatów na to 
stanowisko wymienia się ptrof. Dra Żabińskie­
go 5 prof. Dra Weigihta.

NOWE POMIESZCZENIE IZBY SKARBO- 
WEJ. Jak się dowiadujemy, budowa gmachu 
Izby Sk&rbiofwęj przy ul. Krupniczej jest już’ ula; 
ukończeniu. W  sierpniu b. r. zostaną przenie­
sione do nowego gmachu wszystką biura, Izby 
Skarbowej, mieszczące się dotąd iw! Zakładzie1 
Helclów* oraz urząd wymiaru Pasożyt olśct 

OGRANICZENIE PRACY W  DĘBNICKIEJ 
RADJOSTACJL Pó porozumieniu z krakow­
skim radjoklubem zniesiono z dniem 6 b. m. 
przerwę pracy nadawczej radjostacji w Dębni­
kach między godziną 18—19, a natomiast prze- 
dłużono przerwę pracy od godz. 20 do 28.80.

ZAKAZ SPRZEDAŻY ALKOHOLU. Na za­
sadzie ustawy alkoholowej, województwo Jerą- 
kofwskie wydało zakaź sprzedaży, podawania 
i spożywania alkoholu przez cały dzień 8 maja 
w m. Krakowie, w gminach powiatu: Wola Jus- 
tdwskai, Przegórzały I Bielany,

UWOLNIONY OD ZARZUTU ZBRODNI 
MORDERSTWA. Wczoraj, po 8-dmiówej tajniej 
rożprawie pbzed ławą przyszłych w sądzie 
okr. kajmym zapadł ,wyrok w sprawie głośnego 
mdrdu w Przegorzałach, dokonanego na Natalji- 
Koppoldównia w lipcu ub. r. Oskarżony o to 
morderstwo Henryk Seweryn został na podstar 
wie werdyktu sędziów; przysięgłych (8 nie, 4 
tak) uwolniony od winy i kary. Seweryn będzie 
odstawiony na G. Śląsk1, gdzie! [toczy się prze­
ciw; niemu śledztwo o szereg kradzieży. Świał- 
dek Pieitrźyfeówna wróci do więzień w Moraw­
skiej Ctetirawie, skąd sprowadzane ją do Kra­
kowa w drodze inkwizycji.

OBECNA KADENCJA SĄDU PRZYSIĘ­
GŁYCH kończy się w przyszłym tygodniu 
dwudniową rozprawą o zbrodnię rabunku. Na­
stępna kadencja rozpoczyna się 8 czerwca.

ROZPRAWA PRZECIW J. IŚSEPIEMU. 
Jak się dowiadujemy, rozprawa przeciw Józe-

się dnia 20 b. m. w sądzie okr. karnym. Pro­
kuratoria państwa skarży Issepiego o naduży­
cie władzy urzędowej i zbrodnię shańbienia 
14-letniej ueizeniey. Rozprawa potrwa prawdo­
podobnie dwa dni, gdyż wezwano do procesu
17-tu świadków.

ZAMACH SAMOBÓJCZY. W nocy z dnia 
6 na 7 bm, napotkał posterunkowy IV. Kom. 
P. P. obok. aresztów miejskich w ulicy Ska­
wińskiej leżącą bez przytomności Stefanję Li- 
sońską. Wezwany lekarz pogotowia stwierdził, 
że nieprzytomność Lisońskięj została spowo­
dowana trucizną. Lekarz pogotowia przewiózł 
nieszczęśliwą do szpitala.

ŚMIERTELNE OPARZENIE. Wczoraj we­
zwano lekarza Pogotowia i ratunkowego na 
dworzec krakowski, dokąd przywieziono pocią­
giem z Bochni córkę posterunkowego policji,
18-letnią M. N. Dziewczyna przy zapalaniu 
w piecu została wskutek wybuchu nafty silnie 
poparzona. Nieszczęśliwa zmarła w karetce Po­
gotowia w drodze do szpitala-.

; ; ’ Zawiadomienia i komunikaty.
ALMANACH NOWEJ POEZJI POLSKIEJ

odbędzie się w sobotę 9 b. m., o kodz. 7 wlecz., 
w sali Kopernika Coli. Nov., staraniem Koła 
Polonistów. Recytują art. dram. M. Billiżanka 
i E. Wołniewiezówna. Słowo wstępne Jalu 
Kurek.

W  URZĘDZIE POCZTOWYM I TELEGRA­
FICZNYM W MSZANIE DOLNEJ etwrato i od­
dano do publicznego użytku centralę i pu­
bliczną mównicę telefoniczną,. ^

« o  >'v% ' ' " ''-C
Repertuar Teatru ijn. J- Słowackiego.

Piątek: (nowość) „Uciekła mi przepióreczka". 
Sobota: (nowość) „Uciekła oni przepió­

reczka".
. Niedziela: Po poł. „Kościuszko pod Racła­

wicami” ; wieczorem „Uciekła mi prze pió- 
reczka.M," , ;

Repertuar krakowskiej Operetki Nowości 
Rajska 12: " ■ .

Piątek, 4 pop.: „Manewry jesienne"*  ̂
Piątek 8 wiecz/i „Trzy stare pudła" (Występ 
Elny Gistedt). r #  Ł

Repertuar teatru „Bagateli".
Piątek, 4 pop.: „Sonata Kreutzerowska". 
Piątek wiecz: „Peer Gynt"*
Sobota 4 pop.: „Gitara i jazzband".
Sobota wiecz.: „Peer Gynt".
Niedziela 4 pop.: „Sonata Kreutzerowska", 
Niedziela wiecz.: „Peer Gynt",

REPERTUAR KINOTEATRÓW: >-1-
Wanda: 2^akończenie Nibelungów p. Ś. „Zem­

sta Krymhildy^^ \
Sztuka: Zakończeń!© Nibelungów p. f. „Zem­

sta Krymhitdy. i;
NOWOŚCI: Z powodu restaffifącj! gra^asię- 

bloiistwa kino zamknięte. " ’
„Uciecha**: „Aleksandr II", tragedją W f  

aktach. Ruatracj? śpiewna % kwartetu pod kię- 
rownictwem dyr. Walewskiego.

PROMIEŃ: ,J)ziolcifco cyrku".
„Warszawa": „listy gończe".
REpUTA: ju d z ie  i 

razem* ;
-ó-

„PRZEPIÓRECZKA" ŻEROMSKIEGO wy­
sławiona została onegdaj po raz 60-ty w Tea­
trze Narodowym w Warszawie. W  piątek wy­
stawia Teatr Narodowy sztukę Ludwika Ber- 
naćkiego i Tadeusza Czapelskiego pt.: „Obraz 
czwartkowy" napisaną na uczczenie 150-lecia 
Teatru Narodowego.

| !W  WIADOMOŚCI CKOŚCIELNE.
W  KOŚCIELE ŚW. PIOTRA w niedzielę 

dnia 10 bm. podczas Mszy św, o godz. 12-tej 
orkiestra Policji Państwowej pod kierunkiem 
p. kapelmistrza Karasia wykona szereg utwo­
rów religijnych.

ODPOWIEDZI^REDAKCJL 
Ks. M. D. Kurów. Defetystyczne zapatry­

wania, wyrażone w nadesłanym artykule, uwa­
żamy za szkodiHwe. Tego rodzaju poglądy win­
ny być bezwzględnie tępione.

om-.

Z wydawnictw PBlijjjBych.

OSTATNIE WIADOMOŚCI.

program konferencji Małej Entenły.
Bukareszt. PAT.; Oficjalny program konfe­

rencji Małej Ententy, która odbędzie się w Bu­
kareszcie od 9— 11 maja jest następujący:

1) Wymiana poglądów co do ogólnej sytua­
cji politycznej; 2) stosunek członków Małej En­
tenty do Węgier w sprawie budżetu i rozbroje­
nia; 3) stosunek członków Małej Ententy z in­
nymi państwami; 4) sprawy specjalne Rumunji 
i Czechosłowacji, Rumunji i Jugosławjł, Czecho­
słowacji i Jugosławji.

•TJWspólny front przeciw boiezewizml
Biaiogród. PAT. Bułgarski minister sprał? 

zagranicznych Kalfow omawiał z Dr. Nincicenf 
możliwość utworzenia wspólnego frontu obi| 
państw przeciwko bolszewizmowi. Kalfow; wrę^1 
czył odpowiedni program i prosił ministra jugo* 
słowiańskiego, by na konferencji Malej Enten­
ty poruszył tę sprawę, celem wytworzenia" 
wspólnego frontu państw bałkańskich i człoa*. 
ków Małej Ententy przeciwko komunizmowi 
Do tej akcji ma być przyciągnięta następnie 
Polska. „ V  v ‘

Berlin. PAT. Partja socjalno-demókraty- 
czna zgłosiła oficjalny sprzeciw prezciwko waż­
ności wyboru prezydenta Rzeszy, w tej zasa­
dzie, że wydarzyły się w licznych wypadkach 
nadużycia, które mogły wpłynąć na ostateczny 
rezultat wyborów.

Partja secjalno-demokratyczna proponuje 
wobec tego, by wybór Hindenburga uznany był 
za nieważny. Trybunał wyborczy zbierze się 
w piątek dnia 8 bm.

Triumfalny wjazd Hinóenburga da Berlina
Berlin. (AW.) Przygotowania do przyjazdu 

Hindenburga są już w pełnym toku. Nie ulega 
wątpliwości, że przyjazd Hindenburga do Ber­
lina będzie jedną z największych demonstra- 
cyj, jakie Niemcy urządziły.; Wszystkie prawi­

cowe stronnictwa społeczne i naukowe zglosb 
ły swój udział w Przyjęciu Hindenburga. Sie- 
dmiokilometrowa przestrzeń pomiędzy dwor­
com Heerstrasse a pałacem prezydenta będzię 
podzielona na drobne odcinki dla poszczegób 
nych grup. w

Lewica nie weźmie udziału w powitaniu.
Berlin. PAT. „Reichsbahner Schwarz-Rot^ 

Gold" reprezentujące zjednoczenie organizaey] 
lewicowych zdecydowały się nie brać udziału 
w uroczystościach z okazji przyjazdu marszab 
ka Hindenburga do Berlina. Prezes tej orgaafc 
za cji Horsing ogłosił w „Vorwarts“ â tyikułj1 
w którym oznajmia, że zarówno ze względów 
politycznych wewnętrznych', jak i zewnętrznych! 
Rcichbahner nie uważa za wskazane brać udział 
w manifestacjach, w których poważna ilość th 
czestników rekrutuje się z monarchistów*

Ententa nie prędko odpowie Niemcom.
Paryż. (AW.). łrMatan" dotnoM, &e w najbliż- 

szyjeh dniach odbędzie glę konferencja ambasa­
dorów, celem powzięcia decyzją w sprawie opró­
żnienia strefy kolońskiej. Angielski ambasadoir 
lord GreWO otrzymał już od swojego rządu do- 
tyczące instrukcje. *

W  ptzęciwaeństwie dó tej wiadomości podaje' 
„Jóurn^", że jesascze tezeba będzie długo cze­

kać na zwołanie konferencji, a powodem ie] 
zwłoki jest przcoileni© rządowe w Bełgjł. Dopó< 
ki nie złoży się mowy gabinet w Bolgji, ols 
można co dó-terminu konfejcsncji poroąć żalu 
dnej decyzji Również sfeiry miarodajne! w$ 
spodziewają się rychłego zwołania konferencji 
z powodu wyjazdu marszałka Focha do Wloc^f

Czach? żądają abj Polska ratyfikowała 
traktat w

„ŻYCIE CHZEŚCIJANIN A W  OBRZĘDACH 
KOŚCIOŁA’*, modlitównak liturgiczny, ułożył 
Łb. Dr Kazimiorz Thullie przy w&półud&iale 
Komisji Ministeretwa W. R. | O. P. w War­
szawie. Książadm Atlas, 1925, YIII-f-584.

„I^ex orandi” , *1101 zapomniany dziś I nie­
używany pazez przeciętnego inteiigeuta przy- 
wilej duchowy. W  młbdoścj może jeszcze on 
odmawiał loaodlitefwkS Wyuczone przez matkę 
później zniechęcał się do ckliwych, banalnych 
ńieffach elaboratów, dirukowanych w ksią­
żeczkach Stdnbrennerai, czy innych i źrófiło 
modlitwy wyisichło. Ale na Zachodzie człowiek 
inte%entny znalosł już książeczki, z których 
modlić się umie i chtee; Francuzi i Niemcy w y­
dali już mszałiki, jednoczące modlącego się 
% przedziwnemi prośbami Koścista. ^Ldtuigja 
przymusem łagodnym narzuca, mam tradycje 
swoje i praktyk!, wpaja potrzebę wspólność! 
W oddawaniu casci Bogu, urabia duszę na mo­
dłę swoją, wyctŁsikiająć na niej uczucia, idee, 
wyznania wiary, pragnienia  ̂ I cele boskie, 
których sama jest wyrazem^ a i wkońcu prze­
nika do- ciemnych pokładów podświadomości 

zostawia tam narysy/z których, piod wpły­
wem światła religji wybuchnąć powinna piękna 
bujność życia" (D. Festugiere: La ‘liturgie
cathcdięue cytv prtzetz M. ZdzicchoWSkiego: 
Pesymizm, Romantyzm, i Podstawy Chrześci­
jaństwa I, XXIII)*

Otóż wreszcie i my dostaliśmśy mszalik las. 
fow! Issepicmu, dyrektorowi szkoły powszech- j Thulliego; nazywamy tę miłą i drogą książęca- 
nej pirzy uL Topolowej w Krajkjowie, odbędzie, k f mszalikieanj bo prą#ę cztery piąte jej zaj-

(PAT.). 0#>yty m Rami* MbraW- 
akaem kongres stnoinnicitwa demokratycziłtMDa- 
rodowegjo podno»l w  swej refcaiueji ,dotycizącej 
polityki zewnętrznej, komeemość prowadzenia 
wspólnej poKtyki słotwlańsłdfiej. Mówiąc O u- 
stroju sowiocfckn, rezdłueja uważa go «r  prze­
ciwny naturze i nietrwały. Dalej rezolucja pod­
kreśla konieczność ścisłych stosunków między 
narodami słowiańskimi i wspomina o p)rzyjaźni 
dla emigracji rosyjskiej. Trzeba również gło­
si rezolucja j—- Otoczyć szczególnemi względami 
te narody, których sytuacji wojna w niczem 
nic zmieniła, co stosuje się w szozególności do 
sOrbów łużyckich. Ni« naleiżyl takie ustawać 
W pracy nad pogłębieniem sojuszu plrayjaźni 
1 Jugosławją. [

Co się tyczy Bułgarji —« stronnictwo dem, 
nar. spodziewa się osiągnięcia porozumienia 
między połudnliOweani narodami słowiaóskiemi.

Jesteśmy gotowi —  ̂głosi dalej rezolucja —  
nawiązać z Polską ściśle przyjazne stosunki na 
otopĝ  równości. Ratyfikując traktat z Triason. 
Polska stwierdzi swe przyjazne zamiary. Co 
się tyiezy UBtroju sowieckiego —  to; ponieważ 
nfe jest on ani narodowym, ani rosyjskim, ani 
słowiańskim, s-m demokracjoi narodowo, odm®- 
wia udania go de jurę. Rezolucja stwierdza 
następnie konteczmość utrzymOinia, silnej armji 
i zwalcza projekt połącźeuia; Austrji a Niemca­
mi, występując! ,przeciwko projektowi utwo­
rzenia środkowo-europejskiej unj4 celnej, jak 
również przeciwko dążeniom wę^sersMm dc tc- 
wfzji traktaitu % Trianoń. Jakiekolwiek: popie­
ranie tych jdąłtóń kończy refeofcićK steloby 
w sprzecMDoŚca z ideami ligi Narodów.

mują modlitwy mszalne właściwie na cały rok; 
gdzieniegdzie fracta pagina mamy i teksi !*■ 
cióski i to przedewszystkiem w Ordo Missao, 
ale absolutnie przeważa jęayk polski Tłuma­
czenia w części starsze, ale wiele nowych i to 
bardzo dobrych, zwłaszcza przekłady hymnów. 
Reszta książeczki to wiadomości z lituigiki, 
krótkie zebranie modlitw prywatnych i część 
o Bakarmentach z modlitwami Nigdzie niema 
próżnych słów, objaśnienia zwarte i jasne, ale 
przecież o samym Mszale i jego źródłach jest 
za mało, bo I na str. 86 wiadomości są zbyt 
krótkie, a piękne słowa na str. 55 właściwie 
mówią już tylko o układzie Mszy św.

Nasza polska, przeważnie uczuciowa religij­
ność musi się pogłębić, jeśli nie ma zamrzeć; 
dlatego też ten mannałik bardao poręczny (mały 
format, cieniutki papier) powinien się rozejść 
wśród katolików, ale przedewszystkiem inteli­
gentów. Lud modli się jeszcze do Boga społe­
cznie i prosto, ale indywidualista miejski zapo­
mniał mowy, którąby mógł duszę podnieść do 
Stwórcy; poważne i głębokie modlitjwy Koś­
cioła b§d§ Hlolkffc £Oiiio<$.

'  ~  ‘ “  Br
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Polska m zbyt groźnych sąsiadów
aby mogła własno wolnie się rozbrajać.

Genewa. (Tel. wł ) Na środowem plenamem 
posiedzeniu konferencji w sprawie handlu Iwon 
idą, wygłosił przemówienie delegat Polski, ge­
nerał SosnkowskL Podkreślając dobrą wolę 
Piński w kierunku współpracy międzynarodo­
we], a zwłaszcza w kierunku związania kwestjl 
handlu bronią z ogólnym problematem pokoju* 
bezpieczeństwa i rozbrojenia —  wskazał jednał^ 
na te niebezpieczeństwa, jakie kryłoby w sobie 
przyjęcie konwencji w jej obecnej formie. Grozi 
ona tern, że świat zostałby podzielony na dwie 
części: na kraje znajdujące się poza konwencją* 
nie objęte żadnemi zobowiązaniami w  tej dzie­
dzinie i kraje upośledzone, poddane kontroli, bo 
pragnące postępować lojalnie i zgodnie z za­
sadami międzynarodowej współpracy.

Ta faktyczna nierówność stawia w uprzywł- 
lejowanem położeniu państwa produkujące 
broń, a w upośłedzonem państwa nie produku­
jące tej broni. W  szczególności Polska wyraża 
żal z powodu nieobecności na te] konferencji 
wielkiego państwa sąsiedniego, które posiądą 
granicę prawie 1500 km. długości, bo bez udzia­
łu tego państwa Polska choć najusilniej pragną­
ca współpracować ze wszystkimi krajami świa­
ta nad wielkiem dziełem poikoju, musi jednak 
zdalwać sobie sprawę z położenia, wytworzonego 
przez to państwo.

Trocki wrócił do Moskwy.
Warszawa. (Tełef. wł.) Sowiecka ,JlosIaR 

donosi, że we czwartek przybył do Moskwy 
Trocki.

„Morning Post" donosi z Moskwy, że Tro­
cki. powróciwszy ido stolicy, przemawiał na 
poWloznem zgromadzeniu, w którem wzię^ 
udział przeważnie żołnierze czerwonej armfi.

Trocki powiedział: komunizm musi przywró­
cić wolność zapatrywania politycznego, jeżeli 
pragnie przyczynić się do wielkiego dzieła po­
jednania narodów. Dotychczasowa propaganda 
komunistyczna zagranicą, która w całości z&r 
wiola, powinna być wreszcie raz zakończoną, 
gdyż kontynuowanie tej propagandy muisi do­
prowadzić do wojny koalicyjne] wszystkich mo­
carstw przeciw Rosji. ; j

Ekspose min. Sokala.
Warszawa. (Tel. wł.) Minister Sokal w ko­

misji ochrony pracy wygłosi? obszerne ekspose  ̂
w którem stwierdził, że płaca robotników wy-r 
nosi przeciętnie od 4— 6 złotych dzienme, w nią 
których zaś dziedzinach pracy, jest wyższa. — 
Walkę z bezrobociem przeprowadzi rząd przeć 
wynajdywanie pracy. Ustawy o ochronie pra*J 
cy będą utrzymane. Organizacja uh 
będzie ulepszona. i  - ? ■ ,

| ' ■ B . i
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MAURICE LEVEL.

K u r  je r  h.
*-r. I*an nas jeż opuszcza? z&pyyał mię 

©hory, *
— Tak jest, muszę! W  ^oniadziaUk rajiki^u 

mam być w Marsylji, a więc aby zdążyć na 
czas, muszę odjechać dziś wieczorem o godzinie 
10.50 kurjerem z dworca l;bouskieirov. Zna p* n 
ten pociąg przecież, bo — jeśli się ;-;a rrylę -  
■przed chorobą był pan pracownikiem środzie- 
pmomorskiej linji kolejowej raryż—Lyon?

Chory przymknął powieki, w mgnieniu oka 
pobladł i zamruczał:
# —  O tak!... znam ten pociąg... znam go aż 
nazbyt dobrze!...

Łzy potoczyły się rzęsiście po jego policz­
kach, na chwilę zamilkł, a potem westchną] 
przeciągle:

h— Nikit. niezna go lepiej odernmk1!...
Byłem pewny, że to samo współmierne po­

przedniego zawodu tak działa nań i rzekłem:
— Ach! Wszakże to piękny zawód! Intere­

sujący i rozu/mmy zawód!
On drgnął, z trudem wyprostował swe człon­

Nr. 107.

ki i począł mówić. Ni© płakał więcej, ale w źre­
nicach jego malował srę przestrach,

— >lsyllvO teigo proszę nie mówić! Piękny 
zawód?... Zawód trwogi i śmierci, chciał pan 
zapewne powiedzieć... Zawód pełen niebezpie­
czeństw! Panie!... chociaż jestem dla Pana obcy, 
jednak proszę wysłuchać mą prośbę... Niechaj 
pan jedzie którymkolwiek bądź pociągiem, byle 
tylko nie kurjerem o 10,50! Na tmiłość Boską... 
nie!!!

—  Dlaczegóż to *— zapytałem z uśmiechem, 
czyżby pan był przesądny?

—  O nie, nie jestem przesądny, jestem je­
dnak owym maszynistą, który prowadził paro­
wóz pociągu knrjerskiego Nr. 17y w dniu 24-go 
lipca 1904, a więc w dniu katastrofy. Wspo­
mnienia. tego dnia wryły się głęboko w mą pa­
mięć, nie mogę ich zapomnieć... prześladować 
mię będą przez całe moje życie.

...Odjechaliśmy Tegularnie z dworca lyoń- 
skiego i już od dwóch godzin mknę!>śmy w prze­
strzeń. Powietrze, przesycone parą wodną, było 
ciężkie i duszące.

Lokomotywa mknęła za znaczną szybkością, 
lecz mimoto prąd powietrza, który uderzał 
w nasze twarz ei nie chłodził nas wcale. Pano­
wał pra,wdziwy spokój, cisza przed burzą...

Nagle, jak gdyby ktoś przekręcił kurek u 
kontaktu elektrycznego, zgasło światło na skle­
pieniu niebieskiem. Ni promienia księżyca., ni 
gwiazdki nie dojrzałbyś!. Jedynie od czasu do 
czasu jaskrawa błyskawica rozdzierała ciemno­
ści —■ ale tylko na chwilę! . -.*■

Zwróciłem się do palacza: v ' ..'
r— Zdaje się, że nadciąga ulewa! - i  i’ 1
—  Skrajny czas — odparł —  w tej łaźni 

ledwie można oddeehać. Ale, do djaska, na sy- 
gmały należy zwrócić baczną uwagę!

—  Nie obawiaj się!" I ja o tern nie zapomi­
nam!1

I znów oślepiające światło błyskawicy, a po 
niej tak donośny grzmot, że zagłuszył uderza­
nia kół o relsy i zgrzyty lokomotywy. Deszczu 
jednak nie było, tylko wicher dął strugami roz­
grzanego do niemożliwości powietrza. Mknęliś­
my w tym samym kierunku. Zdawało mi się na­
wet, że w tropy wichury. .

Nie jestem tchórzliwego usposobienia  ̂ ale 
jednak w owej chwili myśl, iż lada chwila ta­
niec żywiołów się rozpocznie, a w nim udział 
wezmę i ja na tej ruchomej masie żelaziwa, bu­
dziła we mnie niejasne i niezrozumiale uczucia.

W tern!... niespełna o sto metrów zygzak 
błyskawicy dotknął ziemi! jeszcze jaskrawe

światło nie zdążyło zatrzeć się w moich oczach, 
kiedy straszliwa detonacja napełniła powietrze, 
potem następna, tak gwałtowna, że przymkną­
łem powieki i usunąłem się na kolana.

Przez kilka sonkund, powalony, na w pół 
żywy, zmagałem się z ogłuszeniem, którego np. 
dozna każdy, otrzymawszy potężny cios 
w czaszkę.

Wreszcie przyszedłem do siebie. Ciągło jesz­
cze klęczałem, oparty grzbietom o wewnętrzną 
ścianę tendra. Zdawało mi się, że powróciłem 
dopiero co z jakiejś, o setki, tysiące mil odle­
głej krainy. Spróbowałem s*ę podnieść.

Napróżno. Pomyślałem w tej chwili, że przy 
upadku złamało się coś w moim kośćcu. Jednak 
nie .odczuwałem najlżejszego nawet bólu. Posta­
nowiłem oprzeć się rękoma o platformę i w ten 
sposób spróbować, czy nie powiedz‘e nil się 
powstać... ramiona jednak zwisały martwe.

Trwałem więc w dziwnym sta,nie, uświada­
miając sobie, że ani ręce, ani bogi nie należą 
już do mnie, że władać niemi więcej nie mogę... 
albo, że nie chcą mi być posłuszne... że są 
raartwemi przedmiotami, jak imoje odzienie, któ­
re szarpał wicher... Dziś już nie mogę sobie zdać 
sprawy jakie uczucie, czy też co za siła zmu­
siła mię do otwarcia powiek.

Jechaliśmy pełną szybkością'. Grzmoty fjetf 
cze się rozlegały, ale nie tak często i gwodto  ̂
wnie, były bardziej odległe. Tylko deszcz poto? 
kami spływał; słyszałem jego odgłos i czułem 
go na policzkach.

Poczęła mię ogarniać senność. Czułem si-f 
zupełnie dobrze, tylko cośkolwiek zmęczony* 
Jednak nagle przypomnienie sobie obowiązków, 
mojego zawodu, wydarło mię z upojnych objęć 
snu i ponieważ nie znałem jeszcze przyczyny, 
mojego stanu, zawołałem na palacza, aby >mj 
dopomógł powstać.

Brak odpowiedzi!..
Pędząca całą siłą pary lokomotywa, mogła 

zagłuszyć moje wołanie, a więc ponowiłem je, 
ale głośniej:

— Kalio! Franciszku! Dopomóż mi przecie!..*
I znów tylko zgrzyt kół lokomotywy był od­

powiedzią! Wtedy padł, na mnie nię-wysłowny 
strach. Bałem się. Kogo, czego?... niw wiedzia­
łem. Rozwarłem szeroko powieki i począłem 
wyć przeraźliwie, tak jest, musiałem wyć... ze 
strachu.

Platforma była pusta. Palacz zniH!
(Dokończenie nastąpi).

Przełożył R. Topcrczyk.

Zarząd wodociągu miejskiesia w Krakowie zakupi:
1) pionową, szybową do pompowania wedy ze

szybu 27 mb. wysokości, o wydajności 1— 3 litrów  
w  sekundzie, porusz&aą motorem prądu zmiennego 
8X220 V. 50 okresów.

2) ftoauef z 2-ma windami i 2-ma linami dla opuszczenia
pompy i opuszczenia węża gumowego, średnicy 50 mm. 
Bliższe szczegóły udzielone być mogą interesowanym  

w  Zarządzie wodociągu miejskiego ul. Senatorska L. 1 
w  godzinach od 8— 9 rano w  dniach powszednich.

Termin składania ofert do 25. maja b. r. w  biurze 
Zarządu wodociągowego ul. Senatorska L. 1.

Kraków, dnia 1. maja 1925 r.
814 Dyrekto; : Inź. TatSeasz Jasa:cztri»GW8kI.
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B Antoni Rothe, Kraków

Kraków, ulica Mikołajska L. 5.
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Obrazk i  do I-szej Komunji św. — Medale 
Sodalicyjn© — różańce kokowe I hebanowe 
w© wszystkich gruhśeiacli — krzyże ścienne | 
dla szpitali, • szkól i , zakładów — książki de 1 
nabożeństwa, medaliki, krzyżyki if.p. it.p. ^

la  p a m ią t k ę  K s m u n j i  § w .
©ŁwaikS artystyczne w ie lk o ś ć

cm . cm ., K s ią ż e c z k i ,  m e d a -  
lo n ik i ,  r ó ż a ń c e ,  o b r a z y ,  f i g u r y ,  
r a m y  i  t . p . = = = = = ^ ^ = ==

p o l e c a

Stanisław f t y
Kraków, Sławkowska 4

W yroby skórkow e i
Torebfel d a m sk ie , p o r t fe le ,  t e k i, p u ­
g i la r e s y  —  p a p ie ry , k a r t y  d o  g ry ,  
sz ach y , d o m in a , k a ła m a rz e , lu s t ra  to a ­
le t o w e .  ....- -  ...........................  ==592
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Jako napój slotowy
Najlepsze są wody mineralne

„BILIŃSKA*, „®3ESCHUBLER“ 
„YICHY“

Rząd. upraw. Fabryki Wód mineralnych i leczniczych

K. RŻĄCA i CHMURSKI Sp. z o. odp. w Krakowie
Wody te podniecają i ułatwiają trawienia —  a przy tern 

chronię cd zaburzeń żołądkowych. 734

M a ts r ja ty p  Ia r fe y ,
lakiery, pokosty, oleje ma­
szynowe, benzyna auto­
mobilowa, szczotki wszel­
kiego gatunku, pendzle, 
wycieraczki, chodniki ko­
kosowe, pasta do podłóg, 
kit malarski (szleif kit), 
garbniki do skór, chemi- 
kalja, oliwa do świecenia. 
Dla letników: leżaki, ha­
maki poleca Mężyk, Kra­
ków, Plac Szczepański. 589

g^r&lS kolczasty nowy 
i używany poleca ta­

nio. Lewkowicz, Basztowa 
L. 13. 748

ooaDaooDODcaonan 
■^lidny u aeń  chcący 
Bar dalej kształcić się, po­
trzebuje 30 zł. na opłatę 
szkolną i tą drogą apeluje 
do serc litościwych. Zgło­
szenia do Administracji 
„Głosu Narodu** pod „Bie­
dny uczeń4'.

M a s ło  d e s e ro w e
pierw szej jakoSd  

Obory Zarodowej w  Czulicach
ccdslennle Ś w i c i e

w Handlu J. W E N T Z L A  w Krakowie 
Rynek Gtńwny 19. sis

B a c z n o ś ć "  II
Na zbliżający się sezon 

poleca po cenach konku- 
sencyjnych dla P. T. Kup­
ców, Kółek rolniczych, 
drogueryj: talerzyki na 
muchy, oryg. Mucki zie­
lone 100C sztuk 60 zł. — 
Tanatol trucizna na Szwa­
by, O r w i r  trucizna na 
szczury, Mogił, trucizna na 
pluskwy — niezawodne 
środki. — Krem i woda 
czeremchowa, Vamos nie­
zrównany środek przeciw 
piegom, plamom i opale- 
niżnie. Mydła czeremcho­
we. Znakomite mydła toa­
letowe 1 kg zł. 3.50. Pocz­
tówką franco zł. 20. Za na­
desłaniem gotówki wysy­

ła odwrotnie. 332

Wojciech Lazarowie
Kraków, Garbarska 4.

Dom handlowy.

Eielcir. Lampy i Abażury
“ k r a k ó w *  I u ż .  A  . J a s t r z ę b s k i
S Ł A W K O W S K A  3 0 . T E L E F . 2 0 4 8 .

Ilustr. cennik za nadesł. 60 gr. ■ -  
Dla urzędników państwowych i pry w ainych

tss 6  rsś®8« s®© i

I n m  r n  Zakład wód iiB ira io jch  
OULLU = ■ kąpFdli błotnych ==

znanych z® swej skuteczności w reumatyzmie, ar- 
tretyzmie, przymiocie, chorob^h skórnych i nerwo­
wych otwarty ocTll maja ao 20 w neftu& . 
Ceny mieszkań i utrzymania zniżone. — Ittjor- 
mseje i prospekty wysyła Zan̂ d Sika, poczta Soloc-Zdrój 
■......     mi............. ...............
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KSIĘGARNIA KRAKOWSKA
W

w Krakowie, ni. św. Tomasza 35 (dom „Glosa N arodu")
poleca z wydawnictw z zakresu rolnictwa, gospodarstwa domowego, sadownictwa i leśnictwa:

Uprawa roli i roślin:
Chłopiński: Krótki zarys uprawy i wyprawy 

lnu i konopi, zł 1.60; Eisbein: Chwasty i ich 
topienie, zł 2.10; Froń: Uszlachetnienie i ho­
dowla nasion gospodarskich dla początkują­
cych, zł 2; Gawroński: Szkodniki i choroby 
buraków cukrowych, zł 1.30; • Hartung: Dreny 
nierurkowe, ich budowa, 15 gr.; Janowski: 
Uprawa nasion traw pastewnych opr. zł 4; 
Kostyczew: Czamoziero, jego uprawa i nawo­
żenie, zł 4; Lentz: NajgłÓAvniejszo szkodniki 
w rolnictwiei, ogrodniotwio i leśnictwie, oraz 
sposoby ich tępienia Oz. I. Ssaki zł 2; Mako­
wiecki: Rzodkiewki i rzodkwie, 30 gr.;
Miczyński: Uprawa roli i roślin zł 7; Otmiano- 
wski: Melioracje łąk, zł 1.20 gr.; Sowiński: Ty­
toń do palenia, uprawa i preparowanie liści, 
zł 1; Turczynowicz: Melioracje łąk, 60 gr.; Ty­
niecki: Zgnilizna kartofli, zł 1; Wolski: Ziem- 
riaki i ich hodowla, 80 gr.

Hodowla zwierząt domo­
wych i drobiu:

Froń: Hodowla bydła rogatego —  zł 2, Ho­
dowla owiec — zł 1.50 gr, Hodowla świń «  
zł 1. 50 gr, Zarys hodowli ogólnej zwierząt 
gospodarskich — zł 8; Glaser: Hodowla trzody 
chlewnej I/H ń zł 1: Ibnatowicac Brunatne
łydło polskie — zł 1.30 gr; Makowski: Najno­
wsze prądy w żywieniu inwentarza — zł 1.20; 
Marszałkawiez; Indywidualne żywienie krów 
dojnych —  ?.ł 3; Maurizio: Pasze treściwe — 
zł S; Micbolin!: Choroby drobiu ~  zł 1.50;
Piątkowski: Żywienie krów mlecznych, s==

zł 1.25; Prali: Konserwowanie jaj «  zł 1; Star 
ciniewiczawa: Hodowla ptactwa domowego -—a 
zł 3; Sniegocki: Chów bydła rogatego —  zł 3; 
'Ikimau: Produkcja mleka w teorji i w prakty­
ce   zł 1.20; Yidtorini: Hodowla drobiu opr.
zl 3.60 gr, Hodowla królików r— zł 2; Wulff: 
Żywienie krów dojnych ^  zł 1; Zakrzewski; 
Hodowla ogólna zwierząt gospodarskich «-* 
zł 6.60.

Kwiaciarstwo pokojowe:
Betten: Hodowla kwiatów, w pokoju “  

zł 4.20 gr; Rakowska: Jak pielęgnować kwia­
ty w mieszkaniach erri 80 gr<

v r,  ̂ ^

Pszczelni ctwo:
Ledejewski: Pszczelarz praktyczny —  zł 1; 

Róhrenhoff: 12 [miesięcy w pasiece ~  zł 6.50; 
Weber: Całoroczna gospodarka w pasiece 
z3 1.60; Weber: Choroby i szkodniki pszczół 
80 gr; Weber: Hodowla pszczół zł 6.

i Ąrr ..

Leśnietwo:
Biehler; Hodowla lasu, część ogólna =  zł. 10, 
część zastosowana ^  zł 7.50; Jastrzębski; 
Ocenianie lasu i statyka leśna —  zł 4, Pod­
ręcznik dla leśniczych — zł 4; Rafalski: Z aktu­
alnych zagadnień dotyczących lasu polskiego 
zł 3.60; Sokołowski: Hodowla lasu opr. zł 6; 
Stieber: Technologa drewna, opr. zł 4.50;
Stieber: Urządzenie gospodarstwa leśnego ^  
zł 4; Swederski: Metodyka oceny nasion drzew 
leśnych *=, 80 gr; Wyrw.iński: żywicowanie

naszej sosny pospolitej zł 1.20; Kozikowski: 
Smoliki 1 korniki —  zł 2.50.

Nawozy:
Karpiński: Jak nawozić pod ■ziemniaki *— 

70 gr. Nawozy sztuczne i zastosowanie ich 
w gospodarstwach drobnych 70 gr; Kier- 
snowski: Nowe prądy w zastosowaniu nawo­
zów: sztucznych 60 gr; Kotłubaj: Torf i je­
go zastosowanie w rolnictwie —r zł 2.60; Ni- 
lrlewski: Jak nawOzić glebę? r— zł 1.50; Trunz: 
Nawozy zielone —  zł 1.

Rybactwo:
FiMch: Hodowla raków — zł 1.20; Kosso­

wski: Karp w stawach naszych s—< zł 1.25; 
Kulmatycki: Włościańska hodowla ryb 30 gr.

Ogrodnictwo, sądownictwo 
i warzywnictwo:

Biegański: Ogródek lekarski przy szkole ^  
80 gr; Brzeziński: Hodowla drzew i krzewów
owocowych Cz. I  i H zł 4.60, Cz. IH zł 2.50;
Ceiichowski: Sad handlotwy—zł. 1.25; Filewicz: 
.Odnawianie starych sadów —  zł 2; Giżbertówna 
Uprawa warzyw zł. 2.60; Jankowski: Naj­
lepsze owoce dla naszych sadów 30 gr; Kar 
czyński: Warzywa w gruncie zł 6.70. ;

Maciejewski: Czereśnie, wiśnię i śliwki 
£0 gr. Gruszki && odmiany najodpowiedniej­
sze dla sadów polskich  30 gr. Sady amator­
skie i handlowe zł 1.20; Makowiecki: Chwa­
sty ogrodowo i sposoby ich tępienia —  30 gr; 
Mering: Podręcznik przerobu owoców i wa­
rzyw; zł 6.50; Nehring: Technika owocar-
ska i handel owocami —. zł 5; Ks, Obolewicz:

0 Badach wiejskich czyli Tady i sposoby za­
kładania i utrzymania sadów, nieuprawio- 
nej ziemi przez pospodarzy nieobeznanycK 
% ogrodnictwem kart. 50 gr; Tyniecki: Sadow­
nictwo gospodarskie zł 2; Wróblewski; 
Porzeczki i ich hodowla ss zł 30 gT; Zając; 
Przeroby owoców i-warzyw —  30 gr,

Weteryuarja:
Michetlini: Chocróby zwierząt domowych

1 ich leczenie kart- zł 2; CMszański: Pomoc 
w chorobach zwierząt •— zł 1.50; Steuert: Zwie­
rzę domowe w stanie zdrowia i choroby opr, 
zł 15,

Medycyna:
Biegański: Apteczka domowa przy dworze,- 

Szkole, plebanji i fabryce 80 gr. Nasze zio-1 
ła lekarskie i ich zastosowanie w leczeniu 
w oprać, popularnem dla wszystkich =~ zł 3, 
Podręcznik <fia zbierajązych zioła lekarskie 
f produkty zwierzęce dla użytku domowego t«s 
zł 1.50; Kneipp: Atlas roślin leczniczych —* 
75 gr, Moje leczenie wodą opr. zł 4.30, Tak 
żyć potrzeba opr. zł 4.30; Springer: Lekarka 
domowa ojpr. zł 25. 1

Księgarnia posiada bogaty dział bellctry- 
6tyczny dla bibljotek, sztuczki teatralne dla' 
teatrów amatorskich.

Wysyłka na prowincję odwrotna r— kat; 
logi na żądanie bezpłatnie,

;a*>
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